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Krwaw~ Popielarz wzięty szturmem. 
Policja ' i. Zyrardowa, Grodziska i Milanówka zdobywa 

twierdzę bandyty. 
Dwunast0f.t0~z.in.na. k~nonada~-Ban~yta i jego pies-przyjaciel.-Dwaj 

policJancI clęzko rannl.-Poplelarz został zastrzelony_ 
• Wczor.a.;uy .. Express" doniósł o o- ,rt'em!dez..vaus" z Na<Stusią, wdb.ec czego lcowsld obrnymuje pOSIbrzał w głowę, na 
sta,tn C'h wystę.pach ba'ndyduch krwawe- pert;ra.ktaąe 7Jexw&nO. szczęście iIlB.e groŹ.lly. KUi1"acja domowa 
!to P~YI-',elana z Żyrardowa.. Ch:ocł.zi o to, te bandyta. ~wał wystarozy dio ~ 7Jdrowaa. 

f'z~ś o'brzym.~Y z W3rSUwy wm.. k~haonlkę o ~drad~, więc njeswątp.Mvdt! Okioło ~_.3-. 1-' ~- 1 ~ , 
• 'ć .L. Le' 1" t' me ~ II- _. ,,,. ~,- ~....M1~ft , ' ó'~' eJ OlIi"n:.e all!ilna otywia Q:(,mos o 7JaJS,,,z.e nn1 przez po lCJlUl ow WYSZ aJuy CiIll'U Z LIO:O'go "Il"-"0lft.A1'lllia.. się 7l1lOWU Hu ~"'.ftl1o... k b" . 
ba d k • bł' h·'" Sol. 'I. ~~_,ft ~-j . . kI . . c~ '''"''''-'''1 ar,a linowe II n -yty, tóry O ,ęWUj W C _Upd..e~'!'zelli1łll\IIUIQ. SiI.4: e SIJię coraJZ zacle eJ- 'a;lcle.' tJt Siki ............... 1 • 

..J... .J'..~._ ~ .. ' b 'l' O g_ . ..L..'I...!I. 12-e' ~_.L 1... ... M~ • J s za . ł:"" .. )'wumtODe. prr,ez UWan<&:l)1I,;JIt;: ~t,n. rOnl SU~ za- sza.. ~l ~u!!a. J.AIlllJU'y"""a rant 
ja.dle. w rękę posterundrowego Edwa't'da Ko- Przyb)'lł a: WasrffIJawy nadkomisarz No 

Na trop bandyty wpad~a poIkja; ty_ ścianb,. Rana jest ciężka. wak. ~omf~ ŚwiWa oznajmia, te po-
f'all'dCJWŚia wCJ:arai o godzinie S-ej raco. . Dr. ROIsemberg, kItIóry p1'zylechał z Gro st.a.~wńł mz Jeszcze spróbować perlrak-

Pil".zJod.iowndIk Pol'eC, w rowan;y~ ~a, wraz z komisar.zem Świtala., opa. taCJL 
poSitea-uJ14roych Kościa'nka i SentoWfcza, truje ~go i poileea o&słla,ć go jakuaj. St:rzelauina przydcha. Komi:san wy 
$pOłIk.alł 'W Tekliuie pod Z~ardowem ku- ś~e<s~rej do WaJrS7Jawy, ~dyż, być motel ~cbi bez Jx:oni ~ ~ ~WĄ rękę. 
d1a.tego psa, biJefnąlCego w k.Ueronku ru. zajdz1e pCl!tr~ba amputa-cp. d8lJą.c bandyCIe zcnaJki, by lllIe strzdał. 
dery Got1liIba ~. W chwilJę potem postwt1l!llkowy Chat- Nic to iec}J.ak nie pooątaga.. 

- Tat to pie, Popielarza - zauwa.
ąt poSt. KIościa.ne4L 

- Tak - pobwierdził paodowuiłi. 
PrzYŚp.ileszyi 'mjku. Pies wbte~ na 

f!Oek. Po chd dir7JWi się uchyliły i po
k.arz.lda si:ę 'W Dlich ~a bandyty. 

- Stać, poil'kjalr - knrkn~ł pno-
doW'niIk Polec. . 

Popidan ukrył snę 'VI ~nia, za
Yet-ałą'C psa. PoJi.cjand ~ti do i'Z'by. 
N'alkogo nk zastafi, a'e szmery, dOIłatują. 
oe Z'e sł.ry'Chu, 'WlSbzywaiy, gd!ziie n:alea: '! 
szuk.at baDdryty. 

ITzoodiOWUiIk Po1e:c, ~ berhro'nn'Y, 
~ na chbilnę ł p~sł klapę od 
strychu. 

Hukn.ątł str.zl1l.ł, kul'a 1n-afi.ła w podlłog~ł 
pm;eła.tująIC tuż kdbo g'łowy dJz:iJeL;>ego 
funkc}onaa:fusm po1i;cjii, którzy oc~i
śde me mógł atbak'O'Wać 7Jb6tjta z gołęmi 
rękoma.. Wobec tego ~oczył :t drabi
uy i opuściB: chatę. Jedlnego :z pOIlJiIcj,anłów 
W)"$bał do ~omS.lsM'ja1lu, a sam z drugE 
postenJm~oW)'m zajął wygodną ~, 
trlla;ąc dlOm na oku. 

Po dwudJli,e,stu miJnutaJCh pnybiległ od· 
cWał, składający sl-ę z sześciu z'brojlnych 
poil.'ilcta'lltbw. 

Była g~n;a 6-ta. Bandyta ukryty nił. 
strychu, ohSlet'Wowruł bacVlile każcIły rt!ch 
prJZeclwn~ków. Od ezalSu do C'lJM1.1 7 da~ 
chu gontowego WYSUillęła się lufa k~'Tabi
nt()W18. i padał strzał, Da który odpO'W'ia. 
ta. sa'lwa z kaJt'l8JMn6w polliicyjnych 

Gra\nO na zwłokę, gdyż tymozasem 
komendClinIt posterunku żyraJrdowsMego. 
podll~omi'5a'r,z KOS'1<m, ścią~ną'ł pos,ił;ki z 0-

koHcy. 
Do T ekliilla p.!izybył kom. Ko'sim z 30 

p,oHcj,ant.ami i dużym 2)aJpal8em amunicji. 

- Ahp suknia pani 
wrażenie! 

jest czarująca, robi piorunujące 

- Wierzę, panuJ Zwłaszcza piorunujące wrażenie 
zrobiła na moim mężu, gdy ujrzał rtachpnek za nią ... 

R~s. Banascowa. 
c. 1rt "a.. . 'MH 

Przybywają pO'5'liMfj z Milanówka, lf1a~ 

stępnie E Grod,l.i'Slka wraz z kom5sarzem 14 d Y W I· Z 1-.· S O W • e c k I· C h Switalą, który pr~n1.e naJWiązC\ć pererak. . ,I . 
la'cje z; oblęŻQłJ1ytn, ł d· , 101" 

Korrusarz $witala oibJi'ecuje mu 2 ty- stanę o na granIcą rumunSną· 
~odJlli,e "Q1dp-aoczY1:iik.u" pr1zed pójś,cłem pod Włęde6~ 23 kwietnia. 
sEupek, ora?; pra'W·o wldy-w.anLa się z!< 0- Z dobrUl UIfo.rm'?witńych źródeł kO-
chanlką, AnaS'ba:zją R~veJ'l!cową. Ale Po- munłkują, . te ~wię~y skQtloęntrQwały 
• la1I'z cłoma,ga s1ę nll1lt~hmllaSltJowego pa Ukrainię wzdłu.i pograd5.cza ru.mut\ .. 

skiego 14 swych najlepszych dywizji, go 
towycli do. . wkroozenia, o ileby syt~cj. 
na Bałls:ąnach doprowadziła do · rewolu .. 
cji,. 

Wted'y przodownik K'llbiaik staje obok 
kom~ i woła donośnym głosem 

- Olekl Przestań! Czy nie wi&ist, 
że P'~ k,ornisatrz obce do ciebie mówić? 

Luia karabinu mknie, na je~ mdejSICe 
UkaiZlUje się tr'ozcrochr.ana głowa . 

- Słucham., pa.ni4e komisatt-zul 
~łog tr.wa dość długo. Komis3Jrz 

~-emaw.ia bandycie "dlo 1I"ozwmu", p.t"ŁO 
downik Kl\lIbiak roW11lież aor~.unentuje ll1Ze 

ezowo. 
- I poco ci się, chłopi.e, mordować. 

I tak już prmpadłeś. 
Yy to wario d!() łudzi strzelać? 
Pertraktacje do me1Jego nie d:oprowa 

dza~. 
'Tu moja śmlierć - lronlduduie P6 

pielan - iuączetj nie będzie. 
~lega si.ę ~k, a po nim salwa. 
~ niema. Baocłyta nite 

śt&eI!a. 
Nl8Jgle politcjanci zauważyli jak z da,. 

chu 'pocza"ł wydobywać się dym. Po chwi 
,y ukazulj.ą się m:otawe języłki ognia. 

PopieJam ,poodpdi!ł chałupę. 

ZaIailannowano strat ogn~ową Zy.r.at 
dowa.. Cba.fupa j1i.t jest cała w ogniu. 
P~nci s:łoją z karabinami goto

wemi do strzału. 
Nagle drzwi dtwierejll, się i na pro.

gu staje Popie'l3il"Z z karabinem pod pa. 
chĄ, z btta:uniJn.gi.em w dłoni. Jest bOlSy, 
bez kalttlie:rzyka i ma~. Do nóg tu· 
3.i mu się pies kudłaty. z na;ed;.oną sier
ścią. --. A ogi.eó szaleje. Dachu jurZ niema 

Na chwiłę dym przyslod widok. 
Pies awyoł Da śmierć młOlŚnie. pn;ecią· 
~. Znów ujnJa.no bandytę z k&-abi
nem wzniesilon-ym do strzału. W'Zl!."oJciem 
smikal ofiary. Gwizdedc prtzeszył powile
trz,ę. Gruchnęła salwa. Band'}"ła l"o2'&rzy 
rbował raminna, ut,oczył się, zwiesił gło

wę i nmąa:, udenałąc 'czołem o podłogę. 
Dwa.j .poJidJanci fti.egl.i na. ganek. 

Pop,ieolaH me dawał zn,aku ż~ Wy
niesiono go pr~ dom. 

Przy zaJbitym. bandycię malemon.o do 
wód os·ob1sty oa. na.7JW'isko Alemndra 
Pcpie4'M'Za, m*rza p'ok.ojowego Z Z8lWO 

dUł meldow~ przy ul Polnej 'W War 
suwie. 

Prócz t,ego pa&ZlpOri łoto~afję i lii:sl 
Ot'o treśĆ tego dokumentu: 

się nie poddam. Żegnam was bracie i 
silOstorO, matami i koledzy i proszę o pa:xy 
b-ycłe na ntój pOlgneib. ZabraGclo mi kuJ, 
więc palę sobie w ł~b. Ale'ks.ander Po .. 
piel.a.J"z.", 

Na fotografji wMni.eje n.apis: 

"Na p,a~<\:Ł~ę bratu. ' Git1~ ze swoje) 
ręki, D owłdlz.enia., k~ha.ll'Y bl'~e. 

Olek", 
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Mózg wielkiego 
myśliciela. 

----:o:~ 

Co wykazało zbadanie 
mózgu Ernesta Haeckla? 

Znany anatom niem.i.ecki Fryderyk 
Maurer r ogłosi'!: interesują,cą rozprawę, w 
której zajmuje się wynikami zbą.damaa 
mózgu słyn.nego fiłozofa i przyrodnika EJ" 
nesta Haeckla. 

Autor "Zag!iJd'ki świata" i twórca fiło
ZlOfji monistyc~n,e·j ~isał swego cZJa.SU 
swoje ciało ana·tomicmemu instytut()'Wj 
w Jenie. 

W dniu 80 rOC'Z4ii!H:Y urodzin Haecklą. na 
sześć lat przed śmiercią sły;n.ne~ fiIlozoe 
fa, profesor anatomji uniwersytetu w Je
n1e zwrócił się do uczomego starca z nie
sZlalbIonową prośbą o prz.eka:zaall<e swe~o 
mózgu tamtejszemu uniwersytetowi dla 
celów naukowych. Haeckel zgodził się 
chętni<e ma to i prosi!ł an!iJtoma, aby je~.o 
oZlaszkę i mózg ja;k.natdokład:nie'i zbadał. 
Fryderyk Maurer uczynił zadość je~o 
prośbie, cremu daje wyraz w swej bro, 

Uroczysty pogrzeb arcybiskupa 
Hlszpanji, Lago, w Santiago. 

Gr6b "nieznanego żołnierza" ru
mutlskiego. Uroczyste poświę
cenie odbęd21e się w przyszłym 

szurxe. 
Haeckel - 18Jk wlJClJdiomo - był czto. 

wiekiem ncrezwykle wysokIego w;ros-tu 
prawie olbrzym. Na potężnych barkach 
spoczywała ogromma głowa, za duża nawet 
do tej o~bt1Zymiej postawy. A jednakowoż 
było to niespodzianką dta an.aiłoma. !!dy 
po sekcji zwłok okazaJ.o się, że mózg Hae
ckla waży 1575 gra:mÓ'W. Mózg jest zatem 
cięższym od mózgu w,ielki~o fizyka Helm
holtza, któreJ!o Sipal'1łJt myślenia wykuy
wał wagę 1440 gramów. Jak się zdaje, 

tygodniu. 

Pół miljona trędowatych wIndjach. 
'"-':0:---

Bez niczyjej opieki i pomocy lekarskiej gniją żywcem 
śliwi poddani Jego Królewskiej Mości, 

, Haeckel m.iaJł n~większy m,azg pośród u-nteSzczp - czQnry.ch uMe~ego stulecia: Maurer stwier 
't dza, że Haeci,el lniał n.i.ezwykle tw.a.rdą 

cza.szkę, ~, iż z trudnością udało się 
przy pomocy mvykłych in'StrumenŁów sek 
cyjnych otworzyć ją . . KoŚć demieniowa by 
ła (t:rue,zwykle ~ruiba. . 

---:0::---

Miast pomocy realnej, vice-król Indji ogłasza 
wezwania i manifesty. 

Dr. Maurex uwaa,ą. si'ę za uprawo
nego do stwierdzenia, ż~ mózg wiel'kk~o 
przyrodnika zdradzał ślaJCły zwyrodnienia 
oraz skło!:llIl.OŚĆ do tak 7JWane; wody w gio 

Hubą dla a.dminm:raJO}i Ind'Ji jest 
~o.m.pletne zanie.dbywanie szerzenia się 
trądu: od 68 Lat nd.ę uczynili lu anglicy 
dosłO'\vnle me, arby zapobiec tej strasz
liwej 7&'aZie. Gdyby bakcyle tej cho
roby dostały się do herbaty lub (00 nie 
daj Boże~ do bawełny, wówczas nap ew
DO 7lOO!laZlłyby się .miliony pięniędlzy 
rządoW)'lch. 

A lUrdl1Ji.e? Zycla 1udzkrego nie cexui 
się w Indjach. 

Małe przytułki załOŻ'O'ne pnez bo-ga
tych Pa.1'\9ÓW i Hindusów ~g.etują, nie 
%'ozporządzaj~c żadnem:i subsydjami rzą 
aowemi. NIektóre !kliniki med')"Czne u
tr~a. dł'a. celów ohse:rwacyjnych 
ikillka potroi &la ta-ąau. Jednakże 7.580 
Łrędlowatych potbawiron')"Ch jest całkowi 
cle opieki i rueS2JCzęś1lirwcy ci wyrzucell'i 
są poa:a nawias epoą-eclleńsŁwa. 

W Kalkucie na 600.000 ludności przy 
pada 7.500 chorychi Admmist:racra an
gi-et1sb. pn:yznaje sama, te cztery piąte 
chorych ~st po.7Jbawionry<:h opie·ki. Mó
w.ila\c innemi sllowra.mj: wśród hindus6w 
żyJe p6ł mi1jona trędowatych bez opie
ki i poparcia, szerząc stale ~azę. ' 

Nie mot:nJa przejść w Kalkucie lub 
Bombayu przez ulicę, aby nie być za.cze 
pi.on-ym przez trędowatego żebraka. 
Proszą oni o jałmużnę, uka?)Ują<: swe 
zź.arle chorobą cia~. Są to istne po
twory, których ciało gnije i odpada od 
kości rąk i ~ Twarze ich skrzywione 
są boleś:nIie, nIOS i policZki uSl'kodzone 
- prawd:lJi.wi parj;asi, cz-ołgający się w 
Mocoo ulIkz:nem. Niektórzy z nich tyłko 
posIacl'ają TodZla'j ckerwn1anych koŁatek, 

któremi ostrzegają przechodniów, lecz 
j.est to z,arazem sposób. aby pozbawić 
się jedynego środka utrzymania - wy
żebranegO' chtl.eba. 

No.cą sypiają trędowaci wśród przy
dr.oi:.nych kami·eni razem ze zdrowymi 
i mo'CTl'O do ni'ch pnyŁuleni. Wielu z 
ruch wspomaga TO dzina , która z kolei za 
rraż,a się od chorych. 

Coraz więcej europejczyków podle
ga straszliwej zarazie. Któż może o,. 
Chl'lonić się w Jc.olei lub na ulicy od ma
leńkWj łu~i skóry chorego1 

Skandal urósł jut do zbyt wielkich 
ro2lIDliJa.rów, aby mógł zostać pnemilcza 
ny przez r~d angieI.sk1. Wice-kr6l an
g:i;e1ski wystosował obecnie wezwanie 
00 ludności w ce1u zebra.ma pewnego 
kapitału dla wałki z tą straszliwą za
rarzą. Połneba Dla ten 001 około 4 mil
jonów ZJł·otych. 

Jest to dla tak wrelkiej Ik·chonji nie
widka suma, gdyż płacić musi ona. prze 
szlo dwieście tysięcy razy tyle admini
sbm<:ji IUbgilelski.ej. 

Na ~zwa.nie wloe-duóla zebrano, z 
i.niojaltywy prywartnej około 70.000 zto
tych. W ten sp0s6b je.dna..k.że nie usu
nie się zat'!arzy. 

Wezwanire wice.króla Mligiełskieg<> 
wydane llostał<l z; inicja;lywy "Instytutu 
med')"CYł1ry p~'OWej" w Kalku
cie, który to instytUJt uczynił sz.rereg 
wynalazk6w, umot1:iwiraiących szybkie 
·zwalcza.ni.e zarazy. Jednym Z najskutecz 
niejszych sposob6w ;e5t podskórny za
strzyk ekstr-aktu specjalnie przyrządzo,. 
nej oliwy, kt6rą otrzymuje się z pewne
go gatunku drzew, roenących w Bur
mil i Aassame. 

Przy mało zaawansowanej chorobie 
udało się przy stosowaniu tego prepa
ratu Leonrurd:a. K,orgers'a i dr. Mui:La. o
trzymywać rezultaty zupełnise zada
walnia;ące. 

8 gr.) dla graba.rm, który trupa jego m,- wie. Dalej prof. Mawer skonstatowa~, że. 
ntiesi.e na ogólne spaleniSko Gdy do- tak zwane centrum muzycz.n.e na pOWt~Z
szła ich wiadomość ai zk kalk t chni m&.z.gu ~aeckla jęst ~der:zająco ma ... 

• . o wyn a u u łem. T em moze tłuma.czy S1.ę 'nJ1echę~ zna-
s1cim przesłali opła"ć ~abarza. kom:i>tego ucz<liIle~o do muzylci klasYC'ZIlej. 

Ażeby zro'Z'Umieć całą tragedję trę- ~aeck,el. napTZ"~'~ład srm;fbnji Beethovenl. 
d.owatych, trzeoa wyobraxić sobIe ta- me ~og?'ł ZillOSlC. ~atoollrasl pr.zepad.a:ł za 
k
., . lekkiemt kupleta.ml tanecznem1. 
lego pa'11asa, wlokąceg<l Slę z przytuł- Z d' . . . t ' " f kt '. 

k d . -' b . b h' a ZlWlalącym les rOWlll·ez a , 11 
~ ·0 nua~~a, a y wyze rać troc ę pte- pęwne org.aniozmte zmiany, które są obja.,-

Olędzy dla grabarza. wem późnego wi.eku i występują u ludzi 
Obecnie wszystkie gaZlety są prze- po przekroczeniu 60 roku życia, nie wys1ą 

pełnione uznaniem dl1a wielkoduszności pHy z.upełnie w mózgu ' Haeckla. - Mótg 
Ha.ekla, który przecież zmarł ja:ko 80-cio 

wioe ... króla. 1 - .J ki·hku etni starze.c:, p'I"Z~~tawia się zup~ł,. 
Nie byłby on wielkoduszny, lecz nie tarksamo, raik mózg człowie,ka Hczące. 

poprostu przyzwoity, gdyby zebrał fun- go od 30 do 35 lat. Ana!l1za m'ózgu Ha,e,. 
dusz r~ądowy dla zaJ.ożeni.a większei ckla poŁwiercl'zała,by zatem słowa Gothe-

go: "że goojusz. ni.e jest nkz.em inmem, ja·k 
ilIiości przytułków i zabezpieczenie ich wioeczną młTodościi\". 
w n.owowyna·lexi,ony prepa:rat. Zamiast ----
tego, poprzestał na we~aniach do lud
ności i obarczył ją obowiązkiem, który 
jest oczywl:st)'llD zadaniem rza.du. 

Kino czy teatr? 
Towarzystwo filmowe "Prura:tnount Fill:h 

Com.paOY" nabyło nirada.wIlio w PIł!ryżu ~ 
24 mHjony f.r~Jik6w teatr Vaudevi:lle nJ. 

Deklaracja Mikołaja Miko- ~~~:::n ~~~:go\i~.:~:~~~raf~r.ą· 
łajewicza. Zamilar ten wszaki.e spotkał się z gwał 

tond n 23 kw' t . toWlOym protestem litęratów, krytyków i 
., . y, 1: m~ artystów fran~uskich. Pierwszy wystąpit 

Dzl!e'n!l11fk "Dal!ly, Telegral?h poda,e z protestem znany ckamaturg Robert de 
ro~~ę swe~o w~rI>O'~pra.cownika zW.ks. F loers , zaznaczając w ognistym artykule, 
~~ołaJem ,Mil{Ot~lewI.czem. "'!I. ks.~: że "PaTamount Film Comp1łJn'Y" powinno 
~'W1acLczył, ze R.os}~ ~ama pOWlJlna obahc ZTo'zUlm1eĆ, i.ż wolno mu wprawdzie nabyć 
}rurzmo boorl~e":trckte t ~()pIerO po upadku gmach teatru, nie wolno mu jednak wy. 
władzy SOWIre·low będz~e można wytwo- woływać ~nruewu i oburzenia publi.;:zn.oścJ 
rzyć warunki, ktÓłre p.ozwolą narodowi paryski<ej 

. Ch~ż .Ind~e są. krai~ ~iIlIa1fa~etó~ rosyjskiemu swobod.n,ie wyjawić swą wo Zwią~~ kry'ty~6w, pod przewodni.. 
Joonakże Wlel!k1e w:adom.OS<:1 dOCl.eral,ą I~. F()t'\~ r:~ąd~ mUSl być us~al?na z~~- ctwem PaIW'ła Gi:nisly, przyłą<:zył sil( do 
tu z ust do uoSt z D.t.esiłychaną szyhkos- me z dąZe.Il!l:~ naf'o~u r?sYJsklego. Upa tel!o protestu, kt6ry popady następnie 
cią. Trędowaci usłys-reli iuż w swych d,ek bolszeWIzmu P?CIągrue. ~ sobą ~o: wkże najważniejsze srowarzysze.nia litte-

h 
. k tL " '1 . h nlOC zarazy komUlJlstyczn~l 1 przywro CI rarckire. 

sc ronts aC'u o m'O<Z.nos<:t ,eczema c ,0- h' ' t' d P d . . . wsze<: SWla' ową rownowagę gospo ar- ° ob.no 1 akademJa paryska ma oroÓ. 
roby. Dr.!. Kel"r usłyszał w SWOlm przy czą. Stanowcze uderzenie na ośrodek ko wl'ć t~ s~aw~. 
tułku, w którym jest więcej żywych munizmu byłoby 'llajskuteczniejszym i n.aj ~~Q . 

szkieletów niż ludzi, dz:iwny śpiew trę- lepszym .śr,?dild.em ,pr.z.ec~wko t,eOlU zł~; I 
dowatych którym powtarzał się u- ~. k~. osv;t'adczy~. ze ,P0slada wt.ad~~rosc 

• .' W " I'Z emlgraqa rOSYJska 1 znaczna częsc lud 
par~e Jeden rełre~: . "Będzi,emy zn~w ności rosyjskiej pra~n.ęła:by, aby objął kie 
czuh gorące promleruc słonca, będzIe- l'ownictwo ruchem przedwsowieckim r'<1.a 
my znów czuli gorące promienie słońca!' zamiar to uczynić. jeśli Ból! pozwoli. Na-

Oto ' t" t t k -" t h ' s1ępnie Mikołaj Mirkohiewicz oświadczył }'es IS!~O a ęs nlT~ yc mesz-, t" k C l' , d 'I' .. ze wys ąplcme w. s. yry a me pasta a 
częs twych chorych: chcą znow poczuc żadneJ!o znaczenia i że prZ)"czy'rHo się ie 
na swej zupelnie już niewrażliwej skó- dynie do poróżnienia rozmaitych grup e. 
rze ciepł.o promieni sł'onecZlIl.ych irch oj- migra.cji rosyjski'ej. O przyszłym ustTOjU 
czyzny. ustroju Rosji nie moż'na decydować przed 

W .... , ..... .-1- łk ł ił wcześnie i PO'~a J!ranircami Ros;i. Tylko to 
L_ "'d lnn)'111l1 Zhno\y dr pl'", " ,u u, (Pkaołc będzte miało wagę, co U:2JIla sam n3.lt'6d ro 
'K.(U y Z C lo.rvC Je 'nego annę o o syjski. 
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Prześwietny magistrat miasta Łodzi gardzi bohaterami 
i męczennikami 1905 roku. 

----:0:---

Michał Witczak, rewolucjonista, męczony 
przez satrapów carskich nie może zostać 

stałym mieszkańcem Łodzi, 
gdyż był skazany "prawomocnym wyrokiem" sądu 

carskiego. 
Pamiętny jest wszy$bkim. rok 1905, ,I łMl posiada. paeudoptltr~. Oft~ 

Był to bowrom r.O'k" w kt.óryDl rcngorzała craJD, repr~~ywa. 
zadęta waillka z nal'eżauą, waOOm o WIOl· teli tem 7lW1Iąz.ek któ
IlIOŚĆ truatr'odowa. i pta'Wa ucl.w,:i.one~ó CZlło- ry ~ rz; N,P.R. i Ch. D. dz.iIeriy w 
wieka. swym ręku w1ładz.ę eamarzl\du łóchJldego, 

Lasy swb~enk i rzeki krwi Zll,aczył~ ~B1rstma.t . ł~ jalko .syn 8Wej ery-
wbwcz;as tę cier.ni!ową drogę, po UóreJ dedcileJ maJtllu m!lle łu:bł teWliloy. WIspomnle 
kToczrt l"obatnilk pollsoki w walce ,.) prwwo nia t'oku 1905 budzą w nim dres7JCl2Je ~ro
do żyda, Na krwwwą tragedję opadła u- zy i ~ p()~M'dr. 
S'łcma czasu.. mimo to jednak w pamięd Rewolucjoniści - to II~' wy-
społecreńs"twa tk~ jes't~z~ na'Zb~~ klęci pr.ze.z ao,a. i łu~.. , 
tych wszys&ieth, którzy tyCIe swe r7JI.1CIU .Jeden :z takich 'Właśnie ~w, nIe· 
na ołtrurz wie-l1kie-j klei, Ludziom tym ~- ł.aJd MIchał 'Wikzak.; skaJZan'Y został 
jedlno\kJrotnie cześć odd&no. Wysta'WiiOno przez sąd rosyjski ZIa udz;i:ał W rozru
ilm pomnmk, a C() roku w dnft.t 1 maja tł~~ ch.ach revtolucyjnydl 1905!, llI& 16 łat 
my robotDi'Cze śpieszą nad W$p61utą m.of!l- clę1.fkłch rob6t z po2lb~ praw. 

mnie, abym go . na całe życie uczyniła szczę- łę po}e:~Y'Ch, by hołd! im z:łożyć. Tak czci Ten oto Wttczatk ZWll"Óc:iił się do ma .. 
. się umarlych... gisbratu ł6d.ddego z Pl'ośbą o Z81pisamie 

- Błagał 
śliwym. 

- I .ty odrzuciłaś go? . 
- Oczywiście... . 
- Jak to pięknie z twojej 

prośbę .. • 

A żywi? BoĆ ~ wszyscy przecie! re .. J!io do ksiąg m,iejskkh w poczet stałych 
~oniścl pomer]i, jest ich bardrz.lo wia· mieszkaDc6w ł.odrL Odnlośn" prośbę P<>
Iu cieszących si:ę życiem i. %dt'owiem. 2y- pari.o słowarzyszeole byłych włęjnł6w po 

strony, żeś spełniła jego ją wśród 1la'S, Jak do ruch odno~ si'ę te· litycznych. 
raJZ spo1'ooreństtWo wobu.oj i niepodf;egłej Zdalwaiłoby się ~, te wym1a.na R,., St. Dobrzyfiakl. P!Olslci7 . kor-espondeDcji 'W tlej apra.wie ;est EWy _ 

__________________ 1 ___ '_______ Odpowiledz.i dostaTcza Dam tyełe... , Idą ty&o fOll"ma"tno8cbl., że ptrZ'yIChylne za 

TlJ"agedja tyci owa ;edne~o z naiwię~- łatwłeme podamia. ;eat kw~ a pricxri · ·łb· I b · szych bQlIOIWt1~óW W'olnośCl1 Józe·fa Prł- dokO'lla4l.ą ... Stało sri.ę j.edlnatk Dn'a'OZei ... 
Swiał Zamieni y Się W o rzymlą sud~ki~~o, ;wskazuje na,to lak spot~~~ Na odl1fOŚOe podanie ~gistrat nadb ,.. · t· ·ł"'· stwo polskre (W'pTaw~le me cale) (XIIUoO sIW: bowi'em tego rodzaju odlpOlWi~dź' 

S W tą Y ni ę m I o SC I. s~ę do łych cichyc!l b.ohakt~6w... l w odpowiedzi na pismo z da. 21 ;~teg() 
Są W Po~ete Ludzl~, torzy W wa ce 1925 mag'-trat ,,-~_! k 'k' .. 

T k ł d t E • . ~.....l1"'" ..t. t li!' . r.... ID.:..ouu omunl Ule, "c a marzy m o a, roman yczna unlce. ? ~~e~ość Duvpa ,~ywła • ~lę t~etS~z! podwe Witczaka Michała o przyjęcie I!o w 
Seta O"J,oZ)"z:ny O teJ w asme Ka e",oT)'l t tał h ' k 6 ' , . k' , 

Oalsze odpowiedzi na "astronomiczną" ankietę "Expressu" pseudopaŁrj0t6w należeli ci wszyscy, któ- pl.°ó~:e ruS yc tmałlesz ancg1w
d 
~mmy ml~ls Je! 

, 'kt dal' . .... pod = e zos o uwz ę DIone, pODI<.:wa1. 
- t!l!:l... ' .,. SIta !.1_ rz.y W 9W0llIl oza.ste S a 1 W1~ .. -O - W't ak fak nik d 1 

Przyz~ się szc~e, że :trudn~r ~. po'br~!:mY ~~orz~ dĆ na,.,.,- dadcz.e adresy u st6p . ,uafmiłośdwiej pa. ~ cz i~.. 11 ... a tZłPjrzle .. ~ta:v.onegio ppr!:e 
odpowie<hteć zu'Pebnie o.twarCle na ' e pte'] cz:as., u:aJe~y M'S (Xl Z8.Kla y" h Ił ze WJe _~ li: S _ • a e UWlO~Cl gm ny ę· 
pytanie, srezególni'e, gdy się jest. mł.odą MogłJ1by&my wreszcie "puści'Ć kan- nu~\V~~o J!I~~naTC ~" II' wskrze. cherzew starostwa tureckiego, .kazany zo-
(22 la+Ika.!) d2liewczv.ną. tern" ow". .t\'n''"J'ę k'tór ohvłŁ,.ze i chciwie , '~~k°P'p LL,c:zeWa krSY ~,~ '. t.-ew stał prawomocnym wyrokiem z art. 1454 usta. 

~ ]- , 7' -r- ~ rob / - si1ły JoeuuaJ 0'1SK1. S zel1'Jld, ,"" a.r k' I k' I hó' t d AI~ trudnol Tak ,Ii. ,tak ukryłam, li1ę poodpaJtru~ tŁo, 00 ;my ny, a mę.tczy. tlewolucjOlIlistów polskich , leaton6w Pił. wt
t 

I arll8
t
'6r ol sy :ll~kłzha za L JI ' .. 0 zbPreme, y-

PrzeCie za. p.arawan&iem pseucło1UlnU mom daJ;e zupełn1.e wolną rękę d k' O t 'dz' 1_.' t-L.. ..... , ac ~ na at - ę! c rODót z poz awienlcm 
, :L' _.J._ K b .l__ dbał ~_. SU S l'ego, em WIe 18141 I a Ul7, ...-W tkieh ..... a 

talk, it ' wątpl~ czy.uy Dlt!l1Ie na'W'e!ł.:lA.IIQ- , t6~ Y 'WWl ~ ." Q &/Vt co po- wet dlzn"eolro k.tóre mówić zaczyna... wszy, r w. 
łd wytUyć nasz ctworonogi detektyWa- WJe ~adka z p8!rtertt, 8!Jlbo z drugiego , Pre0YCent CYll8r ki. 
Lord, p*a. r.~ KietOwnik biura: Podpis nieezyteln1 

Odpowiem więc szczerze DA p-ytł:anie Śmiało bez tenady wkroo:zyła.bym w Cd~ ogM"Dięty m8tl1o~ p1eIIi się r., 
..ExF,0SSU..... te !krainy, które stoja. dla mnie cia.gte j wścielka z własneł bezsiły. ,Tak dzieje 

Ach, Boź1et Koniec ś,wóata, kcm.iec zamknięte na siedem spU:Slb6w. się 7laIW5Ze., jest to bowiem prawem 1Ila- A więc rewolucjQn1sta lIie mote być 
Zli;emi, ~OI!l.iec ,wsz.eJnclego życial CM CtLy- Spo!iyw~ł.abr.n, z roz;~.oszą owoce z tury, . obywatt.eie'n ŁC'dzl, gdl'~ ciąży ~a nim 
mć, c6z czyJV,ć?, • "drzewa nuloścl .lak OotlglS !lAsza pr8ipl'a Widząc fiaslko swych dąted. pseudo- prawom?,-'n~ wyrok s:\ou rr.sYl,skle~o! .. , 

O 'l'atunku me myslałaJb~ wcale, Po babka Ewa w -raju. patrjotymn postCllDowił zmienić swe wierz C6t ,edl:la1k ma Z4IIUJaJt uczymć p, ey-
CÓŹ z'I'eSlZtą? Z takiego kata!kifiz,mu, kt6- Nie tylko jal Pewna jeSiem, ilż . łi~ e'hnile sza.ty Wdział na się 'ma~kę praw. narski w na.st~pującej sprawie. Pierws·ze. 
ry ulS.z.czy taki olbrzym glob, czy zdIo. UJC'Zyn1łyby wszystkie moje rowmeŚiIl.icZ- diz;iJwe~o ~komo i n~kalanego W swej mu ma.t"sucl1kowi Polski Józefowi Piłsud
łał wyratow~ć si-ę, ~łaby. ti~y człowielk? k?-, - ~. dogcxrywa}ący na~z . glob zamie- czysbo&ci pa1tr}otyzmu. memu D:aJda.n:a rosŁah w !SWoim c~asie 

• NIe! ,A WH~C, .C()'(L poo:ost~Je ~u czł'O ,?:ił~y S1~ cały w, Je~ą :w:el'k~, ogr·OIl:Wą Rok 1920. Cud nad Wisłą. G~erał ~~ść .h~~w?~,<> obywatela ,!?last.a 
wIekowl UJCzymc, gdy Wle, ze Ziap.adł SWląrtyn.ię mlłoścL, miłOiScL, ruekrępowa- Ha~ler Demagogja jest joonak brc.nią ł.oo~. Piłsudski, Jalk zapewne p, ~yn.ht. 
nań już wyrok. śmierci, który ma za kil- Jlej żadnemi ,,~g1~dami ~oraJn;rni"!.:, oIbo~~ną, przekon.a:l'i silę o ~ pseudo- w~u, wiadomo rów~~ był pnez sądy 
ka tygodm byc ~ykona.ny? . , ~wra.stał?y, Solę 1 potęrDti,a~ kWiat ml- patrjoci. Nie mogąc pomniejszyć za ,:.ług rOSYJstkie "prawomocn.l"? uka'I"al.qy. 

Có~ ma UOD1Ć :t ~ dkruchem CIZa.- łase t, ów ~,Wl~ks,zy skarl>, }rokim obda legjonowytch i rewolucyjnych czynem, po • • CM: tedy, ma. zamrar Uoi:zyruć prze, 
su., kŁory mu rzucOO'o, Jako oOoCbtapy psu? rz.yły ludnosć ruelnosa. • stamlOwili dokoD.'ać tego językiem Czło-Iśwtileltny magistrat? 

Wytk,orzystać go doszczętnie, wye:ks- ,Dlatego też, przyznam. si.,ę s-rezerz.e, w1edt bemil1ny wścieka się.' Odpow&edt byłaby baT{tz" potądnnll' 
ploat.ować, Wydo'być zeń to wszystko, JlIle żałowałbym, że nadeJdZie .medlługo ** Wbite 
co się da wydobyć, ~'Zystk.ie radości. dzień pogmebu ~sz.ej starelj ziemi. ' . '. ' 
SZC'zę"Ścia, upojenia, zachwyty H. • N:ite zalI umierać, gdy umiara się w 

Słowem - używać póki cu..s poz- S2'JCzęściu sw.on-ym, w bMkioch ra.mio-
WIoM!. .. : I tJach ostaJb1iego 'lrocha!llkaf 

My Kobiety, które skrępowane jeste A :tak 'l1lDierałaby każda z nas,., 
śnly pO\V'l'lOZaml rotm:a'itych konwenan- Eunice. 

Pończochy białe włóżcie mi na śmierć ... 
Tak pisała w swym "osłatnim liście" l5-letnia 

Kwiatkowska. 
TragedJa miłosna mło,dego dziewczęcia. 

Wacszawa, 23 kwietnia. 

W karetce pogotowia poprzez miasto. 
-~:O:'--

Krwawa wiosna na Ba
łutach. 

Smiertelna bójka przed 
. bramą· 

Pani nauczycielko! 
Czy tak sl«t wychowuje małe 

d2lecl? 
W szkole przy ulicy Kilińskiego 30, 

uczeń 7 -letni Calel Zanberg szarpnie1y 
przez nauczycielkę spadł z ławki tak 
nieszczęśliwie, ~e uległ obrażeniom 
głowy. 

Zamieszkała przy matce 1s..1etnia 
Genowefa Kwiatkowska (Konopach 12) 
otruła się sublimatem. Matka, unikając 
rozgłosu, ratowała dziewczę 'środkami 
domowemi i dopiero starsza siostra sa· 
mobój czyni wezwała pomocy pogotowia, 

ła ją leżącą bez przyŁomnoścL 
Gienia pozostawiła nas·tępujący list 

00 swej koldanki Stery Domańskiej: 

Wczoraj o godzinie 8.12 wieczorem 
na ulicy Nowo-Marysińskiej okolo nr. 1 
wynikła bójka, podczas kt6rej 35-letni 
robotnik Kazimierz Rutkowski, tamże 
zamieszkały otrzymał dwa uderzenIa 
nożem w brzuch. 

Chłopiec przybył na stację POgoto
wia, gdzie lekarz ' udzielił mu l>omoc;v. 

W świetle ze'branych informacji spra 
1V:l przedstawia ~ię następująco: 

Pię tn:łstole tnia Genia była · 'jedna z 
Ilajpi lniejszych uczenie szkoły hafciar. 
sk:z j (NatoUńska 8). Powracając onego 
ci '!. j ze s ?;koly, spotkała się z pewnym, 
n'nbyt jej obojętnym rnężcl;yzną, 

R ozmowa miała przebieg gwałtowny, 
Gieni.3. ,,"zburzona odeszła od swego io
w<'.r zy!" Z1\. . Skierowała kroki do kościoła n 
Zh~w!c:dfl, gdzie niezwłocznie przystą- li 
pib do sp owiedzi. , r 

PowrÓcLWS ?y do domu zamknęła Sl~ 
N pokoju i płakała noc całą. 

O godzinie S-cj rano matka Gieni 
ehcąc obudz,ić córkę do pracy - zasta- v 

, 

I 

rrarnwaj przejechał S-let
niego chłopca. 

Na ulicy Nowomłejs~iej nr. 11 prze 
echany zostal przez tramwaj 5-letui 
'yn krawca Hersz Z6łty. 

Lekarz pogotowia udzielił poszko'd'J 
w-anemu pomocy. 

El IBl !Hl !B] jBl[B1!BJ IBl IBl IBIIBJIBl!Hl ll]J IBl ~ 
,; 

Aleksander II. 
Tragedja naj krwawszego 

satrapy świata, 
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Wykolejone wagony~ Wagon, zabezpieczony przed runięciem z nasypu. 
Zdjt;cla własne ,,~xpr.lI,uoa • .................. --...... ~ ........ --......... _ ...... --........ ~ .... _ .. ~ 

a kr6 • 
• 

Wszyscy łodzianie i łodzianki wezmą czynny udział w elekcji! 
Jednodniową monarchinią będzie najurodziwsza, młoda i pracująca samodzielnie łodziankat. 

Mddiśmy d<:;tychC7l8.6 stały, n.i.ewZI!'U
\ł7JOaly P~P$ na urządzande rczmait'}'lCh 
obchodÓ'\V., świąt narodowycl1, :rocznic, 
U!l"OC~stości r t. p. 

Szab1<mOwy ten ~s, mezunienia 
~cy się niemal nigdy b.rzmiał taJk: po
chody poprzez mi.a.sta, aJkademj.e w pu
bHcmych loka!ładl i szl1rotac~ nastrój 
poważny i 1UłpU8ZOny, podniośle, wznio. 
śle i dramatycznie ••• 

Nadawało się tym ur.~ościom 
cbarakJter pooulf"Y, choć obchod.z.on.o je 
pmew~ z okaz.'ji udosnego fałdu 

bi:sl'orycmego, kib6ry winien weselem na 
pawać serca całego narodu. 

Tak działo się rówmre.t ze świętem 
~ ma;a.. ową radosną roczt1iilCą d.okonania 
patęż.nego czynu - Oillgiś pmed laty -
pr.rez wyfbrańc6tw narodu poUkiego. 

Swię!f;o to obchodron,o u nas we&e o
łótnei, utartej, szablonowej f.ormułki: u
roczyste. obchody, poochooy i da:u~, za
fma.twa.ne przemowy do ludu, 

Czy tans: na«eży święcić redosne rocz 
aice? Czyż nie nalemłoby raczej dzień 
6w s:pędzi:ć w beztroskiej, szczerej ra. 
dości, by rozgłośny, niewymuszony 
śmiech obijał się weselnym echem o mu 
ry Rzeczypospolitej? 

Lu.dz.ie me lubią SZJtucz.:nej powagi i 
!lapuszm.ości, m-ęczących p-ochodów, nu
dnych prelekcji i bararo rozumnych pre 
tetkcji. 

Nie JlUJbią, gdy się im na'kł.ada wędzi
dła na srozery. rad'OSlty OOru,ch serca 

i bż.e się ubrać twarz w maskę S1)tucz
nej powagi. 

PII"e<:'Z z oap11S'ZiQną i [JIieroZlSą,d'ną po
\>lagą! 

Cały narod winien dnia tego zespolić I 
się w ogóllnej radości i weselu, dać uj
ście beztroskiemu humorowi, który za
wlsze W'zhiera w duszy ludzkiej podczas I 
wielIciego święta nar·o d owe go. 

Nie w ciasnych lokajach, pod cięż- j' 
kim, przylłaczającym sufitem dusić się I 
winni wszyscy uczt:stnicy święta, ale pod 
~odnym stropem niehieskim, wśród I 
zieleni majowej, wśród słońca", 

WS'zyscy na ulicę - r02Jbrzmiewać 
będzie tego dnia śmiechem wszelkich od 
łamów społeczeństwa. 

T,~ postanowiła święcić tego roku 
Warszawa święto 3-go maja. 

A !pertą U'roczy,stości bę,dz4e be:zwął-

pienia wybór Królowej Warsmwy, rzecz 
w Pdlsoe osobliwa i ZlU!peWe nowa. 

PiTojetkt" uchwa:lcm.y onegdaj na ze
tbranW komitetu obchodu w depariamen 
de SZIltrlci i ku:I:tury, obudził w Warsza
wie niezwykłe zainJteresowanie. 

p ostanowiono, rokroozmi,e w dnJu 
3-im maja. a w tym rOku po ratL pier
WS'&'f. wprowad2i'Ć w Warszawie taki je
den dzień mo:narchji. 

Nie będlZJiJe to monal"C'bini, narrooooa 
z góry. Lud warszawski sam ją obierze, 
a przy wYborach decydować będą pię
kne cnoty kandydatek 

K'Cl'lllVŁet obchodu 3-go maja działając 
w myśl wskruzań p. prezydenta Rzeczy
pospolittej, - aby stwOIl"Zyć święto po
wszechne; radości, rzuca projekt, w kió 
rym, pod wesołą formą nie trudno d-o
patrzyć się id~i ~ębszej. 

Jeszcze nie wS'&'fst:kie szczegóły no
wej dla Wars7Jawy, a ZIIlanej zagraniq u 
rocz:ysŁości są U'steJone. Ale oto ogólny 
zarys. 

Kandydować do korony może kobie
ta pracą zarabiająca na ullrzymanie, mlo 
da, twodzliwa., radosna, nieskazite'1nych 
ob'}'lCzai.6w . 

Do dnia 29 .. go kwietnia wszystkie 
7Jwią7Jki i stcywarzys7Je1lia kdbi-ece, jak 
równJeż poszc7Jegóme jednostki, zgłoszą 
kandydrutki, wraz z fottografjami, krót
kiemi życiorysami j cha-rakte.rystykami 
oraz adresami. 

SpeoiaLn,e kolegjJum sęd2iów, składa-

iąoe się z osób znanych, zbada kwalifi
kacje wszystkich kaJ1dydalt~ i przyzna 
jednej k<>ronę. 

W dniu 2 maja, a więc w przeddzień 
święta dok,onane zostaną. wybory. 

NamjuŁrz odlbęd2ie się uroczystość 
koromacjL W śród przemówień prezyden 
ta miasta, przedstawicieli władz miej
skich i delegacji, królowa otrzyma insy
~j.a, szaty i dary, pocz.em wyruszy ko
rowodem na miJa..Slto, aby odebrać hołd 
ludności. 

N a tem s.ię jednak ta piękna uroczy
stość, wrrorcywana na Paryżu rI1 nie koń 
czy. 

Z fun'dus71ów departamentu sztuki : 
kwLtury przeznacz'ono 1000 złooŁych na 
posag dLa. obranej królowej., 

Jakże to piękna i szlachetna myśl... 

StoNca w dmu święta radości wypo
saża swą wybra:nkę, królowę cn6ł. i u
rody, dzielnie pracą torującą sobie dro-
gę w życiu. 

Suma 1000 złOiŁych, ja'ką otrzyma w 
posagu krótowa Wa'Tszawy urośnie za
pewne do większych rozmiar6w. 

Oto bowiem warszawskie władze miej 
skJe, różale in.styt:ucje społeczne, ba n..'<i 
etc. ettc. obIecały doło.żyć spOTe sumki 
do posagu królowej. 

Prócz tego kupcy i jubilerzy wa~sza-
wscy taki.e pośpieszą z hojneomi darami. 

Tak będz.ie w Wal"SlZawie .•• 
A w !.odzi? 
Zap~wno ta'k jak dotychczas _ . pod-

ług staTego, utartego szablonu. Pochod, 
obchody i prelekcje. 

Czy jednak nie warloby było uczy. 
nić wyłom w tym okalającym nas murze 
przyzwyczajeń? 

Niechże samorząd ł6dz.ki ' weźmie przy 
kład z W a..r,szawY , niechże urządzi po
dobną uroczystość w Lod.zi. 

Nieco energii, nieco inicjatywy, 1'ti('~ 
co szczere; pracy, a Łódź, znękana, smu 
tna ttdź będzie mogła spędzić jeden 
dzi~ń radośnie, weS'Oł<>. bez.'trosko. 

Nter!Vl s~ę nad cum zastana wiać! 

Wzór WM'sza w Siki jest wysm1erucie 
opracowany i można się d06 bez ~astrze 
żeń przystosować . . 

Ni'e należy tylko zwlekać, nie n:ileż, 
zbytnio SLę t"ozwoozić, dyskutować, de
b a'tl)v,:ać. m6wić i uchwalać. 

Czasu mało! Natychmiast należy przj 

stąpić dlO dzieła I 
"Expr~ss". rzucając projekt wyboru 

kr~owej Łocbi, nie pozosta~ie bynaj
mruej w raZIe przyjęcia te!!;) projektu 
w tyle i Yida swoje łamy dna S>Zyukiego 
zpop'llaryzowania i zreaJiz.owarua go. 

Uczyruliśmy już kJlka wywiadów 1 

tutejszymi większym1 kupcami i jubi
le.rami. 

W szyscy przyjęli mys1 o kMonacjl 
lu ólowej Łcd'Li ze szorerym ap,lanzem i 
przyr2J~kli swe poparcie. i spółpracę przy 
twoneruu posagu cNa obranej przez ca· 
łą Łódź - monarchini. 

Wybierzmv tedy naszą królową! Ko, 
biet pracujących samodZl-elnie posiada 

I 
robotnicza Łódź więcej może niż War. 
s.zawa ... 

Urodziwych. mł,odych, raiosnych .nie 
wiast równicż nam rue brak 

Nie bądźmy tym wiecznym kopciu
szkiem! Pokaźmy, że nie wleczemy się 
ciągle w szarym. końcu, że także potra
fimy coś zrobić! 

Niechże Łódź, z.nękana troskami !ID

bo1nicza, kupiecka, przemysłowa Łódź, 
posiada swoją królową, której pucowi
Łości, cnotom i urodzie złożą hołd na
w&i najzaciętsi wrogo'wie monarchii. 

Cała Ł6dź woła z nami zgodnym 
chóre'l11: 

- Chcemy królowej! Niech żyje h.-d· 
nodniowa, najraaosnicjsza mo.na't,chja n$ 
świeciel ... 
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Demoniczna biuralistka. 
Ukryta miłość kolegów i mściwy wróg koleżanei(. , 

Pobita do krwi ,przez ry\valki 
ro~wodzi szefa firmy fi zostaje jego żoną. 

Przed sądem paryskim rOIZlp'Oczął się I biuralIstkę swą os,obis-Łą sekreta;rką. 
dekawy pToces panny Dodo F. 21, let- Do-do zanadto była kobietą, aby nie 
niej birural~jstiki. WY"VTzeĆ zemsty. Sprawiła więc sweml 

W kantorze pewnej widk1Jej finny w'pływamd, j,ż dwie na}sta-rsze i naj-Ła
eksportowej pracowało w skup1'eniu du- Wz.1lętsze na nią koleżarl'ki zostały zw,ol
eha 14 unędn~'ków i 9 urzędniczek. Mię- n1001e z bi'll:ra, 
d!zy precown.i!kami pan{)wała idealna har- Zredukowane urzędniczki postamowi-
manja, przeplatana drobnemi flirlami i ły rozprawić się z Dodo. 
mało znaczą.cemi westchnieniami, Tak Gdy sekretarka . SJZ,e{.a opusz;czala u
było do chwilH, gdy zaamgażowana zo'lia- TZ;td, 'pme'ślladowczynie obi~y · ją paT'asol
ła w cha1"akterze pą.nny piszącej na ma- rrCirumi i podrapały tWaT'Z rywa'L'ki, . 
szynie, Dodo F. · . Paa'lnę Doda oowie:zń.OOlo do szpiWa, 

Mlod.a ba osóbka w ciąg'l1 dwu mtesiG- gdzJ€ leczyć s~ę musia:ła Ula rozstrój ner
ćy 'l1rzędowanda rozkochała w sobie W'C""Y irany na g'łowie i twarzy. 
wsz!yst1deh 'kole~~, . Sąd pa'rys,ki oka!zcuł się jednak la.ska-

O ile mężczyź.n,i po,chyI-e.Ji nad księga wYro dI-a iJlaJpalstn.kzek 
mi, umieli olpanować swe ' uczuda i co naj I , Skoro bowiem zredukowan.e i<&t-oty za 
wyżej spoglądali na siebie zukosa, o tyle częły opowkidać o tych sd:koch drobinych 
kdleżan'ki podjęły rz:uoOll1ą im rękawilcę i intryg ' i . przykrościa.ch Dla jalkie były . na
wysŁąpi!ły do otwartej wałki z ~nrtrU'zem. ra2JO\I1'e, dzięki "mHemu" cłtaraddewwi 

W biU'l"Zie zaczęły się kłótnie, Itni€- sekrelrurki, za'sądJZ10IIl!O je ledwie na 3 dna 
'Wy, aź wreszcie pc,ldód1i $'ię wszyscy, aJI'esztu. 
przestali się witać i żegnać; a o koleień- Dodo jednak z:robilła karjerę, 
stwie nie b~,o mowy. Szef fi.rmy, widząc Sz,ef firmy wzruszony jej nieszczę· 
ten nlezwyk~y 'll3!strói, powziął zamiar o .. ścieroprzeproiWa&za rozw,ód' z swą mat
czy.sZiczen1a atmosfery, z.awezwał więc p, żonką, z kf.6rą przeiy'ł lat 20 w szczęściu 
Doclo do swego J:!aMnetu, aby jej dać dy- i zg·od'zi'e i spodziewa się w llajk<rótszym 
m~S1ję, lecz w 'pó~ g04ziny. potem z~ien,iłl cf3!~ie pośluhić czarują<:ą sekTetM"kę oso-
swe pos't~nowven1e l: ml'a.nował shez:ną blstą. . 

Tragedja Habsburgów w Meyerlingu 
zamknięta w opieczętowanej kopercie. 

w środę po Wie1ldej Nocy z.marł w prawdy. Na pocie.szec.iJe zaś lokaja, 0&
Próśruca.ch, w Czechach, ostatni świadlek rowa,no mu dożywotŁnią wysoką renitę. 
ttagedji w Meyoclingtt. , CrernusDek powr6ci~ więc do swych 

Zamordowa'!1!y wtedy został w. spc;sob strem rOOJzinnych i żył dostatnio z dość wy 
taiemnicz!y następca tronu attstrJa;.kl'ego sqki'ej emerytury. 
arcyksiążę RudloH, a . .tłem samoboj5twa, W przeddz.ień śmierei wr~czył swemu 
czy mordesbwa był romam!S rurcyks, z !Ja- prolboszczowi kopertę starannie op1eczę
ronówną węgi'e:rsJrą, Mrurją Vecerówl!1ą· towaną, z ZMŁ-rzeżem i:em, iot ' 'not-e być 0-

, Ś\vi:adlki'em tego zdla:rze.nia był J'Oikaj twarla dopiero w 30 lat po śzruerci CzeT-

Belgrad, stolica' Jugosławjl, powon zabudowywuJe się po spusw
szeniach wojny - I wkr6tce stanBe się jednym znajładniejszych 

miast Europy. 

M 

74alełnia wdówka w zalotach. 
Jej młody "sekretarz" nie dał się wziąt na lep wiecznie 

młodego temperamentu 

i uciekł wraz... z gotówką do swego rodzinnego grodu 
Poznania. 

8.lT'CyksiJążęcy, Józef Czernuszek nuszlka. 
Domowi h3.bsburskiemu r.:ależało na KJope-rta ta zawiera wiarogodny opis W Mosinie kolo Poznania mieszka 

tem, a!by przykry wypadek otoczyć talem wypadlków, które rozegraty się '!l M:3yer- 74-1etnia wdowa po lekarzu do której 
nką, odebram1o więc cd Cz.ern11sz.ka mo- Hngll i do tej pory są tłem róź1iych domy-. "Goniec Wielkopolski" stołsuj~ troc~ę 
cz!ystą przys1ęgę, iż nie wyiawi nilkomu słó-.v i faTI'tastyczłl1y<:h opowIadań. może złośliwie, stare przys oWl e "w s a 

lecz rzeczywiście nazywa się Bronisław 
Marciniak i pochodzli z Poznania. 

Rekordowy rok w Monłe-Carlq. 
60,000,000 franków zysłtu z ruletki. 

Isłlll1'cje w Europie przedsięMorstwo, czącego się · 1, kwietniia., wykazuje sześć
k,tóre nie może ma:rzekać na ciężk1e czasy dzi!esiąt m~ljonów frall1k czystego zysku 
Jes.t nim j·as!ldnia gry w M'onte Carlo, przy obrode 100.400,000 framków, co;:.
~ana poo 'nazwą unędową: "Societe des macza, ' że czysty zysk wynosił więcei, niż 
BaD.ns de Mer et du Ce>rcle des Etrangers 50 pTOC. obrotu! . 
de Monaco". . \ A ohrót ten zwiększa się zr.oku lJ1a r0k 

Dnilia ,18 b. m. Ina pos1edlzen.~u :va1nem o~ .ch'YtH uk'oń<;zenia wo}ny i wynosi,ł 99 
aikcjonat"ju$zów tego ' przedsH,bl,oTstwa mr1Jonow frarukow w 1923 r. 
przedstawiono sptawozdani1e z roku, koń-, . , . 
'W' "a 1.·1i 75C r w,_? "t. neerr t €f" -SW*' 
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Kryminalny romans kinematograficzny. 

rym. piecu, djabeł pali". 
Otóż pani ta poznała 25~letndego mło 

dzie~ca, który podobał się jej do tego 
stopnia, że ~aproponowała mu u siebie 
posadę sekretarza osobistego. 

. Zaczęły się zaloty aż w końcu wdów
ka oświadczyła młodzieńcowi, że prag
nie za niego wyjść za mą.ż. Sekretarzowi 
propozycja ta widocznie się nie sp odo
bala bo zebrał nietylko swoje ale i wdó 
wki pieniądze r uciekł od wygodnego 
locum i urzędu. 

Poszkodowana zwróciła się o pomoc 
do policji, która płochliwego wroga' mał 
żeńs1wa przyłap ala. Młodzieni-ec przed: 
stawił się jako Bronisław Leszczyński, 

. t;He przyzn:a,je się on dIJ kradzież, 
plenlędzy, tWIerdząc, że je · skradziono 
wdówce po jego wyjeżdzie (1) Czy to 
prawda - okaże śledztwo policji, któ;. 
r, p.osz.kodo~ana nadto prosiła o wpły
męC1e na zbIega, Ż'e gdry zdecyduje się 
na małi;eńsŁwo ona m'l1 uciecZikę a na
wet stratę daruje. 

~~ 

Aleksander II. 
Z tajemnic twierdzy 
Petropawłowskiej. 

nie JeJ SZCzęs,CIe, które ją wyrato'fYWa~o }.eci~a swoim chłQPcom lilkwidować Slpr~- '''
zawsze dotychczas z najdęższyeh opresji wy wszystki'e tegoż wieczoru. Oświ<'ld. 
lub raczej gdyby n:1e jej ni'eoaparly ur OIk , czyLi oni, ze już wSlzellkile przygotowania 
który sprawiał, że żaden 'OlJema,1 mężczyz p'o,cz)'lll~Il i czeka,H tyLko na dzieli za!koń- . 
na nie mógł pOlZostać ohoqęt.ny na jej czema sprawy, JeGe}n tylL~o Janek rzekł, 
waz1ęki. że nie wie, ozy zdąży, ponieważ właśą'e 

T o też, gdy U1"zędnik poli<:ji śledczej, rodzice OIMegrunej prz.ez niego run'gielki 
kt6remu po,lec~no złapać Mańkę na gorą wyje'chali p'oZio~awiwszy ją na jego opie
cym uczynku usiłoJanila powtórzenia te- ce 1, o He nie wrócą to nie uda mu się !Ric 
go przestępstwa, ujrzat ją, zapalH się do od ni,c'hpt'lzez Inaą wyłudzić. 

nuej w ten spos6b, że pOIstanowił zdobyć ją Pozostawał je,szc2)e ty1lko Sasza, ale 
za ce'[]'ę uprze.d:zeniJa jej o grożącem nie- ten nile był groźny. Upływ krwi, spowo
bezpi,eczeństwie. dowany p1'lzez ratt1ę, oSiłaJbi:ł go moon;o, po 

Tak tei uczyn1ł. POp!1os.fu doszedł do Il'ieważ zaś rana nie było dobrze op~brzo . 
niej, PQlw1edzia~ k1m iest i CoD mu po!ec{)- na od Po.cząt1ku, g'ojenrue jej wi'ęc się ijrze 

Na tem wszalkż'e sp~awa się nie zakoń adr·es z.a;róWno poszkodo'\vanej, jak moral no 'l1czynić. Rzekł także , że gotów będzie dluża'ło, W dodatku tempe'1'aturę miał sta 
~zyła. Relne, dot.kn.1ęty do żywego i l"OZ- nej sp:!1awC'.lyni przestępshlra, ponieważ odwle,c śledztwo o parę dni, aby mogła le p.odwyższoną, m'l1si,ał wię,c leżeć wobec .. 
wŚdeczony na Mańkę, .tembaroziej, że d!otY·C'~c.zas 'ni~ ~Y'to żadn:go .meldu.~u o spokojnie wyje,ch~ć i w t~'lJ ~pos,ó~ unik- C'z·ego nilc mógł napastow,ać Marrki oso. 
zdawalł.o mu sioę, iż jest ona: d1a niego już kradZ1€zy, pohcja udała Sl'ę WIęC najpIerw nąć ka-rząoej dtOlli sprawI'edl1wosCl. bilŚd:e swemi czułośdami. Telefonkzl"ie 
rupe'łnie straCO\I1a i że, prz.eciw'11 ie, Sas za d? po<s~~o:dowatlei.z zalpybniem, czy istot. Na zapyt:an~e Mań~i, H~ d.ni. ~'ogłaby ZM było to 'nieła'Łwo, gclyż w dzień nle 
już ją ~dobYlł, uknuł straszlhvy p1.ąn zem'- me cos Jej uk~adzlOl!1Jo: Posz~O'dowana ~olJeszcze ~z~skac o~powledzl~ł jej, ze czte-\był.o jej w domu, 'a w no,cy oświa.clczalła 
sty. Doniósł on bawiem po·Heli, w jaki spo cząttkowo Zlaplerała Solę, WZIęta wszakze ry do plęCIU. Manka wyraZ1ła swą zgodę mu, że jest tak zmęCZlona że nie może z 
sób Mańka zdobywa sobie zapa-sy biżute w ' kJ:'zyż?w~ ogień P,V:ań. ~rzYZlnał~ się o- n~ jego p~,opozycj~ i zapr~sHa g? ~o si~- nim rozmawiać. Przyrzekała, że go 0.1-
rji, że Ot~ ~bCIJŚ;ni,~ ~ówni,eż pewnej angi~l- state.czme, z~ naszyjnIk ~eJ s kradz.!'on ° , .D ~le '[~ po!,utrze h;le:r,dzą~ ze w 71ągU ,dma wiedzi nazajut-rz i w'tedy pogadaią. Zanim . 
ce naJSzym~:k za JeJ namową u:kradł, ze czym!a to wowczas, gdy Ją uspokOJono. ze Jutrzejszego będZIe mUSIała pOlechac do wszakże przesz.ło trzecie ,nazrujuŁrz' Mań 
wszakże dręczą go obecnie wyrzuty su- ~i1.aJZ'wiSiko jej nie wypłyn1e w sprawie są- Cannes i do Mentony, aby zlikwidować ki już w Nicei nie b ło, Przedtem wszak 
mienia, które mu zupelnie lTIie dają spo- dowej i że tY'lko policja wiedzieć o tem tam pewne sprawy, połącwne z wyja~z- że nastąpi<ł J'eszcze s~erel1. i\I1teresuj'ąc d 
k . .. "k b dz' d Y 'OlU, . pragIlle WIęC .nalprawIc swą rlryw- ę le. em. wydarzeń. 

dę. pt'z!yznaiąc się do,browolnie do prze- I byłaby s'ię cała sprawa wi'elce dr·a- Fa'ktycz:j1e zaś zamierzała zupełnie z 
ltęps1;wa. lle,ez wskazując też 'naz-wrsko i ma1ycZime dla Mańki skończyła, gdyby Nkei wyjechać nazajutrz, Dlatego też po (D. c. n,) 
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Tłumaczył B. P. lIuetr. St. Dobrzyilskl. 

- . 
- P<>łót ilu, mój k'OCh&n.y "Wuysvkie 

pacz!ki na ławce ... A waHzec1Jkę na gó. 
roze. Jest lelkka. nie bój eię. siatki nie 
pr.zexwi>e!... - mówiła czerwona otyła 
kupcowa lat C\lJt~'f'dde.stu, W'cllodząe do 

~ MtlS2lę e6rkę odwie~ić. Na wio- Sied'iL.. Głowa go baJał.ar A 00 
snę w~a'ła.tn J~ ta.m~... czego głowa boll, durniu? Od hetb4l1y 

- Talk, tak. A ja % moim sta.tym cle z CytTyllą, co? Od kawy? Nachlałeś się 
mogę się dziecka dodekać •. , w ódlci , to cię potem glowa b b·lała I 

wagO!IlJU drugiej klasy. 
~ Mary~u. ~ oo-erwał $i~ -od gaze{y ~ No.,. t·o sit: żdarz-a. 
~ Si.edtl Czytaj i si.edf cicho l By- -- Trzy d11i sied2:!-alam przy nim 

W SIad z.a nią "Wszedł lIl1.t1t1el'lowy t 
paczkami i walizUtą 'VI r-ęku oraz. chooy 

łanl jut u wróźhitów, u r6.Z:ny~h tDlacho- Cl1oC1łam go, 
t6w z moim l!Itarym - nic nie pomaga! ~ Za to jesZIC~ nie 1l!al.ety się g1'l.ie-

męż,czyzna ZJe strzyżoną bród'~. - T. już ~dać w-oLa Bó8ka - za- wać na Moskwę. 
- To miej9C0 chyba :nie _jętej pta

wda? - ZJapytała kup-cowa, zwracając 
s~ę do otyłe; iej,m.oś ci , sLedz4c~i ~y 

uwaiył& jejmość tiedząoCa p1'Zy okcie. -- Nie tytko za to. Nie gniewam się. 
- K~nl6w mam do licha, a swego Da nią, ale jui 'lam nigdy nIe p-oJadę, za 

&zne&a ani od: tyle ... - westchnęła kup- nic w świe-c:ie! 
oowa.. I - Spo~.ał.o tam pa.nią ja!ki,eś ńie-olknie. 

-- Nkl zajęte... M'Oh paIlł uli4ść -
od!powiedziała 6p81towarryazka poclr6.ty 

- Zda;.e mJ s1., M .. ryatu, że nie po- SlZCźę~cie 1 

-- PoMrt pa.cz.k1, połót ... - zwróciła 
się uprzejmie kupcowa d!() numet'owoge 

ot, tak. A podustk~ M tuta;. 
usiądę na ruej. Blńtef do okM., blitej", 
ol:., talk. He miałeś pa<:zek1 

-SLCŚĆ ... 

- S~ść? A nne siedem? Zda~ .się, 
te si'edem. 

-- Zara1z. p.ocz,ekał: moja podus.z.k,a 
- raz, jego poduszka - dwa, wa.U.zka 
- trzy, :t-Qlt"ba - cztery, koszyk - pięć 

za:bawika dla kuJzy.nk6w - Sl!eŚć. •• A 
pa-czka z ciaSitem? GcLUe masz. pac7Jkę 
z d:1stem, a~? 

-- Ja mam paczkę zdasbem - Q.. 

dez,wał się pokornie tttętczyma z ostrzy 
ż,ooą hródką. 

-- NOt macie państwtol Szulk.am dwie 
godz.iny p8.JCzki IZ ciasbem - a on milczy 
Daw.aj prędzej! Teraz już możesz iść, 
kochanie - zwróci'ła się do 21UmeorowG 

go - Jetż.e.li tu jeazcze kiedY' p.rz:yiadę 
nde U!!pottnnę o tobie... .M.asz tu DA !piwo 
i dowidrenial siadaj t stuyl._ 

- Marysiu, t)"1IlCZaftdD po&toj.. Po. 
ciąg ;.esZIOZe nie ru$~. 

- Si'adail - krZ)'lknęła kupcowa. 
Męż-ezyZ1la szyblko z.erwalt się Z miej 

sca usiadł -slkrOllllll4e na ta.w.eczce o.'bok 
k'l1lpcowej, zdjął czapkę li potla.fiI'k,at swą 
łysinę. . 

-- Ach, BO<ŻJeI. .. - westcltnął mę'bczy 
f-tLJ. i nas.unął oup'kę na. octy. wi~ z tego powodu. .. - odezwał się 

_ On. jeSt tr~ę głupii _ db~- Zńowu mętc:zyma, pt"UW'tacaj4ć $fronice 

la. ~c~w~ pn:ypaItruj~ce? $ię im a.ty .. ~Y'Siedźl 
ł-e) }eJmosCl. 

_ Głupi? - Ach, BożeJ Prucit'Ź ~ęł 
_ G1:upl Na wsz.ystao się ~adza. -- No, !bo siedil A ty, maJtko, masz 
_ Marysd.u. •• _ ob~ .~ mfłŻC&Y" t~o ~edną OÓ1"kę ;o;amężna, czy mOlZa 

~ecze1 

Lna~ Si'edtf _ bu:rkD1ęła INpcCJWAL _ - Nie •.• Tylko ~ c6tkę .•• Były, 
Jak ci dobrze 110 siedtł a.le uma'rły. 

_ Ach. Boul __ we.stcbnął ~ - A, to ~oda .... 
_ M~ zjesz Kawałek mięta? - Ant> tak .. 

_ Zjem, iki-edy ml się będ~ie chci4ł.ol - Gdy Dlój kuzyn UiIllarl', 'lei: płaka-
Siedź .•. G.alŁetę kupiłeś? łam ... Serce n'lam bar.&zo cZl1,łe. 

. v. _"ł'-:' MA'-""':_ "-•• L .-& - Baro2lO nawet - ode2IWał się mę-
- n.U1"~ •• _ ,-u. •• LlWI1e tta:W~~. !cxyz:n.a 
- No, więe Cd i czyta;. Dla de- S: ~..Ł p ł ' . 

b' ~~ek" . szk d - 1e02l rzeczyta es gazetę - wez 
le po~J'" 2> mn~ me pr:e _ a :za-s~ drugą I A C1.y szczęśliwie wyslła zamąż? 
Męz~ ~ z głębi pr~paści~ _ Tak sobie ... Tęsk~i do domu. 

~~ej ~eszetJ!f gue~, spoir~ł na :nagłó. _ Jabym tam nie tę-sklJ~ła. 
,vek l od~w1a.11\'C J~. od. sa:ebie fl.t })eW· __ Adl, Marysiu -- OIdez.wał się 1.110-

ną odtegbosć, przJel1)1ega~ oo.t;y1lUa st:ro~ W'U _ jak m-o'zest. _ 

f1jce. - Nikt ci~bie się nie pyta.! Cicho 
- Da-te!k.o maItka jedzie? - spytała siedź! 

{mpcorwa. 71W'l'a<:ając się do otyłej nie
wiasty. 

- Do Kilowa. 
- Powiadają, 1Je. ładne miasto ... 

Aleksander II. 
Cierpienia bohater6w walk 

o zniszczenie caratu. 

A córka tw.oja jes-t pewno głUipLa .•. 
TęsImi! Fowinma być ża.do'Wo"ona i b3.
sta! Pomyślałby kto, że Moskwa to wieI 
kie miasto! Stary m'lSj t.am raz pojechał 
to dwa dni le.żał na ulicy pijany. 

- Ma-rysiu, uważ.am, że ... 
Siedź! Czytaj ogl-osz,eni.a i siedź ci

cho! Nacierałam go octem, oblewa,łam 
zimną wodą -- pijany! Leży i nie rusza 
się z tnlejsca, a gody go poooieśli - nie 
mógł utrzymać się na nogach. 

--Marysiu, gł·owa tnn.i,e wte.dy bi'lała 

- Wszystk.o prze,z teiłO du.rniaJ 

- Parorz, Marysiu., jaki ładny felje-
ton - przerwał mąż. 

- Nie przes7.4tadzaj, gdy m6wię. 
- Myślałem, że to cię zaciekawi. 

- Siedź i czytaj, a Illllie gł>O\vy nie 
za wra C3.!j. ROZmaWLaJtll, widziJsz przecież 
w ważnych sprawach, a ty ciągle prze
sZlkaJCl:m.sz. Siedź I 

- Więc co się z panią ~ta.ł,o w Mo. 
skwlte7 

- Al włdnie. Czwarlego dnia Ińa'!')' 
l11ój jut OItrreźwiał. Stał już na nogach. 
Dzięk.owałam Bogu., że już sam chodzi. 
Dobr~a byłoby - powi.ad.a.m iść trochę 
n·a spacer. Pogoda była baM. Tylko do
kąd p'lSjŚć. A on powiada. "W szynko 
jedno. Chcesz do cukierni - chO<U do 
cukie-rm, chcesz do teatru ~ chodźmy". 
A najlepiej, pGwia-da, ch«limy do "M.a~ 
mony". 

- Do "Omo1ly" - poprawia mąż. 

- S~edź, nie odzywaj s.ię. Do "M.a-
!h,ony" powiada... Ładnie tam prz;.edśta~ 
1\riają, wszyscy kupcy chwalą, No, więc 
pojechaliśmy. Jedzie.my, jedziemy - a 
tu cały dom w ogniu elektryc7J!1em Do
rożka'1"ż powi,ada, że to "M.amona", Wy
siada:my. Stary kupił bilety. Dobrze. 
R()I;l)elbraJ.iśmy się, kupiliśmy program i 
wsiedliśmy na swoich miejscach. A gdy 
W'2szłam do taatru - otworzyłam oczy, 
Cudownie I Cały niebieski - wszędzie l 
a'ksamHI Dop-rawdy, ładtt1i.e1 Początkowo 
mało ludzi bylo - potem teatr się za-

peWl. Kohiet mało ~ pnz8WUt1le męt .. 
czyżni. Powiadam więc do starego "ic1t 
i z,a,p)'ltai s1ę bile.tera dJ1aczego niema ko 
biat ""'- mota to męs:ld teatr?" Pl"z.echo
allił właśnie bileter, wńęo cbwytalD go 
ta rękaw i pytam: "Dlacz.ego tu kobiet 
w<:aLe niema?" J:.. on na to: ,,0 dziesią
tei, b~dą kobiety" - i poszedł dal.ej ... 
Pyta1n się więc starego co to ~Mlzy, & 

011 się llśmiechnął. .. 
- Nie. Przepraszam cię. Nie uśmie .. 

chl~m się wcale - zaoponował rn.ąt. 
Uśmiechnąłeś się I Cicho I P-Oł~ po

dni-eślli tę szmatę i z.aczęli śpiewa~ ... 
.,P..,a,wda, że ładni~?" - pyta stary. _ 
La.d.nie - powiadam, &. jut jestem zła. 
,.Poozekaj, dal-ej będrie jesZlC%e ładniej" 
Potem mowu jakaś duewka wyskoczy
ła d 7mOWU zaczęła śpiewać. Prześpiewa 
ła dwa, trzy słowa i. nogę do góry pod ... 
n,iośła d d.o noca. Spojnałam na &ta1'ego. 

- MarysilU ... 
- Cicho bądźl Spojrułann na niego, 

4 oat wyba.łuszył oczy, jęzY'k wywalił j 

eały się tr~ęsie. Tnepnę-łaan go w pysk, 
a pub'licmość tupała flłÓgami, śmiała się 
śp-te.w\ała i wrze.szczała. A mój stary wrze 
Sz.czy na:jgłośmej: "Larn.etkęl'" Lornetkę 
mi dajcie, grubo u:płacęl" Srturchną
łam ~o - uspo/koi! się. A potem - im 
da.lej w 1a.4l, tem włęeei drz.ew ... "Dok~ś 
ty mnie ~wł6ld:1 - krzyczę, a OD 

się kłanu i krzyczy "boru:uc" i "mersi". 
SztW'oham ~ a on wrze .. z,czy "Bi.sf... 
Bis I Vive l. Francel" - filyślałilUU. te 
z-warjowaŁ Jed'ną !log, jest już na tam· 
tym świecie - a zachciało mu się !rat!. 
cutek. W cus1e pauzy stary mój gdzieś 
milkł... Do.st.megłam go % cta,leka. Trzy
mały go pod rękę dwie ja'kieś artystki 
a on Z uimi szed~ na górę. Ja za rum ... 
Znik~ mi z ocru ... Pytam hi1etera --gdzi.e 
mój stary. A on mi odpowiada: "Tu nic 
nie ~~in.ie - mod;e pani spokojnie iść 
do d'OOllu ...... 

- Ma'rysiu, to nie była moja wina. 

- Cicho!... Biegam nieprzytomna po 
wszystkich sala.ch - Nagle widzę mego 
starego z dwiema k()lbietami, zupełnie 
rozebra1l!emi. Stoją przy bufecie i piJją 

wódkę... W siadłam na starego, a O1le: 

"Czego pani krzyczy? Pi" matko. ta na 
sze zdtowLel'" I nie chćą mnie puścić .... 
Wyrwałam się z tego piekła i dorożką u
ciekła.m do domu. A on wr6cił dopiero 
o szóstej nad :t1lllJ0IIl ... 

, --Twój zega1'ek ile wskazywał, Mary. 
NU - uspt'awłed!1iwi-ał się m!\t. 

- Milczećl Siedt i czytaj I Już się lo 

tobą w domu obliczę! 
Kupcowa odwróciła się od męża i 

chusta<ą wytarła SpOCOlll8, twa.rt. 
- Tak, moja pani. Dlatego też już 

nigdy do Mos:kwy nIe pO'jadę. Żeby na

wet nie wiem col A star-e~o n.auczęl Tak 
m-o;a pani! Jut on mnie zapamj,~ta! Z 
artysfJkami będzie E~ę po nocach s.zwen
drułl... Gdzie ciasto? 

-- TU'taj, Marysiu, tutaj.,. Ach, B&.Z:~ 
-westchnął mąt, podsuwając tonie ~a· 

czikę z cias-tem. 
Poćiąg tblitał się do stacji. 

Koniec: 

Alelłsander II. 
Dramat naro(1u 

rosyJ!kiego. 
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Dwie nowe ~ławy bokserskie Francji. 

Fran~ois Joung. ApoUon Viand. 

Uświadamiać sportowo wieś! 

Urugwaj ma przyjechać do Polski 
l i rozegrać trzy mecze: dwa z warszawską "Polonjąn 

i jeden z lwowską "Pogonią". 
---:0:'--

Za 3 występy "amatorzy" amerykańscy żądają &,000 
dolarów • 

.Mimo bardzo ciężkich wanmJk6w ri- ne~o dnia "Polonia" - dlmgiJego zaś na.]. 
:nansawych, stawianych przez zwycięz- prawdQpodobniej reprezentacja War sza
cew piłikrursikic'h o~tn:iej olimpjady, ro- wy lub ,,PoIOIiltila". 
kowania klubów polskich z urugwaiczy~ Za trzy te W)"stępy orga.nizatO'I"owie 
,kami trwają dalej. Inicj.atywę rokowań tournee oEarują amerykanom 5000 dolar. 
po.dję'ła ohocni'e "Pog·oń" lwowska, któ- P'I'Zyjazd urugwaiczy'ków do PoJ'ski 
rej przecLSItawiciele pp. KuehaT i Dręgie- jes .... o tyle prawdopodobny że "National" 
wicz w porozumieniu z "Polloni;ą" WCUI'- pertraktuje równoc:z;eśnie' ZJe szwedami 
szawską proponują c:kui<)'Intie "NaHom.a.:l" w sprawie tJOWl1n1ee po Skandynarwii. 
z Montevideo rOlzegranie w PcjIsce Łrz·ech Gd'y'by uikład'Y te dały rezultat po, 
meczów. m)"ś1ny, urugwajczycy morgl'iby zboczyć 

Jeden o,gląda.fby Lwów, - gdizi,e spot do Polski i wówc:z;alS kallkulacja wyciecz.. 
kan~e "Naltilonal" - "PQgO'ń" byłoby sen ki p6łnocne9 pt'ZledstarwiałaJby się dla 
sacią, prz.ewyższaiącą wszystkie atrakcje p-l'zedsiębiorczych i pOlllO "amatorskich" 

Dwa YOIZ,egra!n,oby W Warszawie, Prze pHkarrzy amerykańSJkiJch baa-Olzo obieca-
ciwni1dem urugwajs1ciC'h g,ości była:by }cd jąco. 

Sensacyjne wyniki ankiety sportowej. 
Bokserka zyskała 88 proc. - piłka nożna 7 proc. 

zwolenników. . 
WS'Pan~ały pomysł pdsk1ego związku aHety, a lIla,e jest wyklucronem, te i od 

feklwat:l-et"y;cznego, któtym jest bez- PWObCllalków jeszcze coś oberwie. . WlOjskowa.ś~ an~~e~ka r'o~'ała . aD- ka 88 proc,., rugby 87 proc., mpaśnictw:~ 
sptzeczniJe, UJrządlzenie biegu sz.tafetowego !<.a;żdy, kto zna naszą polską wieś i jej 'ki~t~ z za.p~?~~, l:alld sperl le~t .na1~r- 82 p-roc., b!eg terenowy 16 proc.: tennLS 

W 
-Łódź dn' '., . t ze- miJesz:kańców kto , ~ d ' ort dza dJz~el ocllpowre,dnd do propa~owan.!a 1 ku1ty- 15 proc., p1łk'a wod:oa 14 proc., piłka rę-

.a.:s~wa w 1l: naJU:0c;zy~ s , Sl~ Zl p.s Y 'wyrzą' - W'owanm w wo'isku. cz.na 13 proc., rzuty w lekkiej atletyce 10 
go sW1ęta nCUI'·odowego n!'e mOlZe byc od- ne przez prur.()lhczakow saruochod'Om, wę- Na lUłkanaście tysięcy odpowiedzi proc. i. .. pil)lka noiilla 7 proc. 
powiecrnio przygotowany. Ozas jest zbyt dl"ow·com t'!l!l"ystOlID i t. p .. ten przyzna, że prooem!t:owo mvydężyły sporty: bokser'
kr6tki, aż'eby stron.ę sporlową tej, na tak podobny wypadek n~e będzie ooosobaio lO 

wieTh:ą ska'Ję po rarz pierwszy w Pol'sce nym. 
Turnie,i tennisowy w. Wimbledon.· uir~dzam,ej imprezy naJeżyde obymyś-leć. Rzec,z dzia!ła się przypuśćmy na dru

pl{)'Z.a tem ZJbyt wczesny termilll nie zasta- giro kHome'Vrze danego b1~acza i s.top, a 
m1-e wve1u błeg'aczy do takiego wysiłku drugi biega.cz czetka i nie może się docz-p-- WLeIki międzynara·dowy turniej tel!1- rzaią zjechać największe slJaJWy światt1 

ka W ~ rozgrywanv corocz.nle w WimHe- tenniJsowego, więc bro:niący tytułu Boco-
priygOftowanycoi ale mniejsza z tern. Po- Ć. prawdzie biegacZiOlID mają tO'wa- don w Anglji jest właściwie nieoficialnym bra i jegO' roda,k Lacoste. dalej Alonso 
szcZlególni Megacze mogą nie przybyć do rxyszyć automobile, ale c,zy to wysta'I'czy, mistrZJostem świata. Dość powiedz:ieć, że (Hisz.panja), Wasker (Belgja), Timmer 
mety, z powodu braku ttenin.::gu, albo mo ozy aU't'omobiI n1e odmówi p.osłuszeństwa zeszłO'rocze z"rrclęstwo ooni'E'sione na tur (Holandja), AnderSOin (Australja), Hunter 
gą IL tych samych pOlwoaów n:e odpawi,e- w decydującym mome:ncie, pozostawiając n~eiu tym pr~ez francu,za ~?r,ot;ę, prz'y: i RilCh~ds .(Ameryka). Pł:ć piękną, poza 
d!ZJiJeć ~o.gOlIU re dulaminu , cO' bęchie biega,ella swemu, niezbyt pewnemu 1050- 1ll1losto O'statnleD';u ~~rDa)mn1el 'n3Je ~nl:) srere~em lnnych .znaJk~mltoscl, re~r7ze1l1 

r . . ' , o 1\ w· 7 - s:ławy sportowe) n!l;Z aml?rykan~n.oW1 Rl- Łować będą dWie naJlepsze tenmS1:stlo 
rownrue'z rzeczą liudZlką, zatem dopuszc.za 1 , chrurdsorwi _ laur trktmfu olimpijskiego. światŁa p. Lengle'n (Fr.) i p. WiLl,s (Am.) 
ną, Ale mla przeszkodzie powodrzeruu un- A'7)eiby pod()bnym wyp,ad'kom mpo.. W roku hi.eż. do Wimbledo.n zamie- . 
prezy S'tan~e n~e'zawodnie "shla ·wyższa", hiec, k'oni.ecznem jes,t wc:ągnięcie cło po
o skutkach Móreq i nad mO'żmwośdą choć mO'cy wł:adize poJicy)ne i komunalne, któ
cz.ęśclQl'N'ego jej usunięcia. wzgl~d:11e zła- rehy przedewszystkiem wieś uŚ'WiiacliOm1-
godzeniJa postaramy się pokrótce zasta- ly, po.nieważ czuwani,e nad beZipieczeń. 
nowi:ć. srwem b1ega.czy, z powodu. ia.k już na 

Przygotowania do biegu sztafetowego 
Łódź-Warszawa. 

W Polsce ~,..,,4 uprawia się jedynie w wstępie zruznaczyJiśmy, niechęci i szczu- W d . . . 1.._'}' do D t..!. .d·l· d 4... h 9 .l __ . 
"'y"'''' t . '1 ' . tan' . . 'l' A nru wCZJOra1szyrn prZYle CI1Jal1 o oa.egu ZX-,'OSl o Się o~yC czas urn 

~ękSlzych miastach, natomiast bM'dzo ma P' ej 1 'OSCl s· le Slę D.1leoffi.OZ.lwem. cq Lodzi z Warszawy pp. kapita·n rezerwy żyn, 6 warszawskich i 3 łódzkie, w tern 
ło wiedzą o niml miasta m,ndejsz.e, a już sta:rczy na te CJ:asu - wątpImy, gdyż za,.. i re,daktlOr "St.a.d'jonu" p. Muszkiet Króli- 2 drużyay woj,sko.we i jedna zwnązku 
zu:pewe nruema pO'ję.cila C sporcie wleś.- pał i poś.pi.ech niJe był ni~cLy naszą cnO'tą kowski i pre7)e~ W.O.Z.L.A., którzy od- sn-ZJeleck~egl(). 
Trasa · bi,egu s'Ltafetc,·.vego Warszawa - narodową! . . :bym kJonfer~nclę z p~~z.e,sem L.O;Z.L.A. POz,ostałą drużynę wystawią prawdo.. 

. . . l' . l T.n ż.rurod·· t p. JosseQl w O'becnoscol pt'lzewad:niczące- od On' t ł Ił" L d . 
Łódź wypadnie prLC.l dZlesląt {1 WSI po~' ki!'] ł,abrrecz, edu

b
n . :O'w1em~ bS})OO'd:zu go komisji sportowej L.O.Z.L.A poruczni- tel ()I ~os!,- e d!ian;z~tf w kO 

Z!. 
'kilch zamiJeszAtahch przez niteświad;o.r:y& a Ol y na po o n·el ImpreZIe a1" o 'k' K . k' . k. n.l. ·t -k _ em • nenIa o pOW1~ )liO omI-
SI, ,: • .' .' ,1 k , ~em . cnopac 1m 1. ·ome U1a;n eJ?l Ol rę tetu orl!anłZacyjnego zarząd ł..O.Z.L,A. 
mych, loecz nlemnłe) wO'1owmczych kml1o-~- Wl>e ~e ,sp~, t&:r w Polsce ';PI1"O'~. bł~- .g~ zwqz'ku strz.~l.eoakt.ego. p. Hipo~ta. Lud- zaprasza na sobotę dnia 25 b. m. przed-
k6w, j1eooem stowem wsi ciemnych" ~, lUZ tUle ~ opiekę lecz o rues1aWLani<e Wl'Ka Plątko~S:~l!ego, g.dz.ioe oma.wLllh spra stawicieli władz i klubów sportowych. 

A 
·k 1 .:t • • L ' .$ .1, mu przesz.kod w p'I'acy nad rozwojem wę organzaql 1 p1"Zeprowad:zema dorocz-

C'Z) (Jl WleK nle )es, nam WllaaO'mem, b" . t f t Ił L' di W Z d L O Z L A d l· • ..l_ lk' h •. , . ".~tałby w t~n sposóL paw,ażnie spopula- nego legu S'Z a Ci owe!;o c - ar s zawa arzą·· . , " ·0 ,,~u;c wsze ac 
Jadne kl"101u poczyruła orga.rNlZaC)a bl'egu, P d'k'1 • , w dniu 3-g:O' maja r. b. starań, aby Łódź była god:nl'e reprezenlo-
w celu z.apewnIen~a mu po,wodzeni.a, to ~zowany. ? .res_Glmy Jednak, ze czas Trasa biegu została w)"zmaczona z Lo- Wattla na powyŻSZV"ll biegu. Ze względu 
j.edn.ak zna!ja.c Ifl~e<zbyt wielki' zapał dla IW )'est zlbyt krotkl, a pracy brurdzo dużo, dJzń. przez Łagiewniki, Stryków, Głowno, na bo, że związek strzelecki okręgu wat'
p:Pe1',an1'a sp~rtu ~ władl: państwowych i w~~ec .czegO' pTZy~otowanie ~i'elu szcze- LorwW;z, Socha,cz~w, . Błanile ,. War~wa. s~awSlkiJe~o wystawi.a i~~ lruży;nę de 
k L h . 'b h . k h d' gółow Imprezy napotlia na w~el'kie trud- Bl'eg rozpOCZ!}1e Slę w an1U 3 maJa b. bt.egu, P'l"Z'Y'był w dntu aZ1S1Je)Szym do Lo· 

om:troa ;'fiyc . w m:as ac Wlę. szyc g z:enoś.ci. Oby je pl)\:ro.nano' m. Q godzin~e 9.30 z Placu Wotn.o.śd i za-o diZIi komendrunt okręgu związku strzelec-
ol,hrz')"!llW afi:S'z.e 1 gazety nle pO'zwalaJą . kończy się w gO'dzinach popołudniO'wych kiJe~o WM"szawa dla skoordynowania or· 
im wprost ° spo;r;de za'P'01't1!l1rueć, możemy Fr. Romane~. p1"zed Belwederem w War <Jzawte. ga,nruzacyjnych pra::: z tutejszym okrę)!iem. 
sobie clio.phero przedstawić. jak t,o popa'l'- ,M ms ______ .. _. _______________ _ 

cle będłziJe wyglądać na prowincj:i. 

Dla przykł.adu: 
NŁedJzieLa i świętO' illa:t'odowe (o tem 

ostarLniem wieś z pe'Wlło.śdą nie wide wie) 
kiedy wieś pró:żnu1,e i O'dpoczywa. 1\[araoz 
dlo wsi wbilegaią le:kk,oatleci, na wpół na
&y, zdYSlZan;1i Z po~hoc1Jmą, czy też z cho
rągLewką w ręce, zjawiskio w po,lskiej wsi 
rugclly jeSiZc:ze nie wk~z:i,ane. "Warjaci" 
krzykniJe reden i hajże za nim z tak po
pulrunną u kmCO'ttk:a, względnie u pa.roh
czaków wiejskich kłOlllocą. Za parO'bcza
Mam MegniJe i wymija kh nie uwiązany, 
r:óWnie1ż dla odpolczyn:ku śWlątecz'n1ego, 
bry.t.alll• Odw<łIga wstępuje i w .par,obcza
k6w i 'VI brytana, lecz ten ··o·statni, jako 
.. s:cybS1JY jt..'IŻ wpił zęby w łydkę !,~kk()oo Oryginalne fwiczenUa gimnastyczne angielskiego kobiecego klubu sportowego. 
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" 
z -r'na R«=ka" działa. 

Warszawa, dn. 24 kwietnia. 

l-SZA PRZED GIEŁDA WARSZ. 
New-York 5.17 
Paryż 26.94 
Londyn 24.36 

Na znanego przemysłowca Ejtingona nałożony został okup w wysokości 3000 zł. U·GA PRZEDGIEŁDA W ARSZ. 
Dolary 5.19 

Sprawca szantażu został aresztowany. NOTOWANIA BAWELNY. 
W ostatnim okresie wzmogła . sIę w 

rastraszający sposób plaga szantaży 

• wszelkiego rodzaju "czarnych masek, 
band ł rąk", które przy pomocy szan
tażu starają sIę zdobyć łatwy zarobek. 

Przed kilkoma dniami znany prze
mysłowiec łódzki p. Ejtingon otrzymał 
list, w którym taJemnicza "Czarna Rę
ka" wzywała go do złożenia okupu w 

wysokości 3.000 złotych, pod grozą su
rowych represji. 

Okup miał być złożony wczoraj o 
określonej godzinie w poblJiu Juliano· 
wa -w zamkniętej kopercie. 

Pan Ejtin20n zameldował o pOWyż
szem urzędowi śledczemu, któty 
wszczął energiczne śledztwo celem wy 
krycia winnego. 

Sledztwo dało pomyślne wyniki ł 
w dniu wc~oraJszym szantażystę z pod 
znaku "Czarnej Ręki" 

nieJakiego Cypla ujęto. 

Cypel przyznał się do win}' i zeznał 
iż do popełnienia szantażu pobudziła go 
Uteratura sensacyjna. 

Nowy Jork, 23 kwietnia. 
Dowó~ do portów Atlantyku i Golfu 

8 tys., wewnątrz k'l"4Iju 2 ty'5., wywóz do 
Anglj~ 5 Łys" na k,ontym.ent 6 t)"8., loco 
24,40, paidz:ięrniJk 24.19 - 25, grudzień 
24.32 - 35, s-ty-czeó 24.09 - 11, manec 
24.27, kwiecień 24.10, ma.j 24,16 - 18, 
litpiec 24.50 - 52, ~lierpień 24.40, wrz;.e
&eń 24.36. 

------=================~--
Nowy Orlean, 23 kwktnia 

Loco 24.45, sŁyczed 23.94, ma.; 24.20 
Hpi.e<.: 24.94, patdlJiemik 23.90, grcdzień 
23,98. 14-lełni uczeń popełnił 

samobójstwo. 
Międzynarodowe wyścigi Wątłe płuca odetchną sze

torowe za dużymi m<>tora- roko morskiem powietrzem 
mi w Helenowie. Biedne dzieci łódzkie wyJez. 

Brema 27 ,24. 

'. " ... . l;r. ' ~. ,.: ' .• 0 .. ' ./ • 

Przyczyną-niesz:częśliwa mi
łoŚĆ do młodej dziewczynki. dżają zagranicę. p b· · t· 

W niedziele, dnia 26. b. m. Stow. Jak jut dono5i1i~my cemł.ralny komi- • a Jantce przygo O\vuJą 
Wiecie6, 22 kwietnia. Sport. "Union" otwIera na terze w He- teŁ opieki na.d dz:i.~dciem i sierotą, ma się Z zapałem 

Specjalna słutba łelegraficz:na "Expreasu". le!10~ie .tegoryczny sezon ~y~clg~wy zapewnł'one 40 miejsc ugramiJcą dllta bied-
W '~!Jo bl.l t 14 wIcIkreml mlędzynarodoweun wyscl.;a- nych dzieci PoIlSki. do wyboru tatusiów miasta, 

czora1 P"'l!-"" .. .L1I1 samo VIS wo - mi za motorami. 
tetni Erich Skaler, u<:~eń 4 lcla'sy. D t t . d . ,. Olillegdai łód~ odcL~~ sOO:w~~..e. W n1l!Fb1its~ .ndedueIę odbędą się w 

JaIk doł . ...1.' od o s ar u na zapOWIe Zlane wys- Ola ~trzyrnał zaWlla-dOOlli1lenl!~, ~e nue)sca Pa-bjaaicruch wybory do rak. mi'eiskrej. 
. z I am(O SlWIUuZlĆ pow em $aI'O cigi S. S. Union zobowiązało pierwsza- te za:rezet'wowa.ne są w Kołobrzegu i . . u

y . 
mob&jst'wa młodego chłopca jest miłO'Sć, rzędne sny. Przyjeżdżają miatiowlcie Nordnei, wobec czego rozpoczyna się A~~aqa pr~edwyborC'~a prowacbona Jest 
ktÓTa datuje silę od dtwuch Lat. Kuschkow. reja, Bouhours, EIklcbcn z rejes"tra.cja tych dzieci w lokału stowa- ~ caJłą energją zarówno przez ugI'upowa

Był on zaikochattly w. 14-1~taiej dziew lea~era~i Motzko, Hohlfeld. Nac~tman ~yszeni.a (Zach.oclr.iia ZOl, ~zyczem rząd II!1Jia rohotn.iJCZe, jak i prawi:cowe. 
czynie i zdawał sdbie sprawę z tego. że i hartwI~. O sukcesach oSla.grllę~:ch o1;>iecaf wystaWIĆ dla dzieCl t'}"Ch wszyst- Pnewid>yWlan,e jest jecblak ~oi,ęstw6 

. . , .. przez wspomnianych kolarzy w blezą- Ide potJrzebne do podróż v d'okume.nty . . . 
z powooo 2:byt młodej!o Wl'eku me hę- ("ym roku 'na zagr~!1icznycb tora\,h wy. he:2lpł.aJtnie. (Ibl stl'onn1clw robotruc'Z'Ych. (b) 
dzie mógł ()!Il związać silę węzł.em mał- ~cigowych p~,damy w następnym mJ- _______ _ 
żeńskim ze swą ulkochamą, co go skłoniło merze. Prace przygotowawcze do wy 
do popel1nitenia samobójstwa. ŚC.!gów s~ w pełnym toku i byleby po-

Samdb6j.stwo to wywołało wielkie po go~a dOPIsała z~olennlcy sp?rtu kol~r 
. ski ego będą mogh po dłuższeJ przerwIe 

n1SZet111e w kalaC'h psychja.łrbw. kt6rzy znów przyglądaĆ się Ciekawym zawo-
wskaroją na WC2leS12e dojrzew~ pod dom kolarskim. 
W'~Iędem płciowym młodego pokolem.ia. 

~tow" ~poTtowe 

.. uumu" 
Plac Sportowy Helen6w. 

w niedziel •• d. 26 kwietnia 1925 r .. 
o godz. 3-eJ ł pół po poło 

Otwarcie sezonu wyścigowego 
Wielkie MlttdzJPnarodowe 

WYUIfiI ~UIAn~~Wf 
za dutymi moŁoraml ł krajowe aprynterowskłe 

Udział blo,", w wyścigach dystansowych: 
FElA - leader MOTZKO 
KUSCHKOW - • NACHTMANN 
BOUHOURS- _ HOHLFELD 
ERXLEBEN - _ HAATWIO 

I w wyścigach sp,.,.nŁerowsklch miejscowi 
kolarze sprynterty. Szczegóły w programach 

Podczas wyścigów przygrywa orkiestra. 

Przedsprzedat bUeŁów w flnnle .Meteor" 
Przejazd 16; w dniu wyścigów do g. l-ej PP' 
w lokalu klubowym. Przejazd 7, od g. l pp. 

przy kasie placu sportowego. 

ato", kozetki, otomany, małe
race oraz wszelkie meble 

tapicerskie. 
poleca 

na wal'unkach doaodnl'Ch 
Zakład meblowo-tapicerski ł dekoracyjny 

M. BIMKf, WUhO~Dia łl. 
.NI tel. 38 .. 78 

Dr. med. l Dr. med. 

BRAIN lJ!!b.~!~!i 
I 
Południowa Nr. 23 włosów. wenerycz

telef. 40-26. ne I moczopłdowe 
(leczenie łwlatłem 

Specjalista cborób Lampa kwarcowa 
skórnych i wene- I promienla",,1 

ryc%'1ych_ Leczenie Rontgena. 
światłem (Lampa Zawadzka 1fj I 

kwarcowa). Przyj- Telefon Nr. 2ó-3g 
muje od 8 do 10 r Prayjm\1Je od ~_. 
od 4 I pół do 8 VI. t od S-8 

Ola "ad od 4-<> 
:z::::zz::::ze:za. __ _ 

Dr. med. 8ucb.lt~rjl (księ~o-

I 
WOŚCI) wyuez;al~. • M. BALTRUHl listownie, Kursa Se 

Akuszer]a l cbo kl,l.łOW~cza. Warna
kob(ece. WI, .ZOf.'!"" 42. Po 

ukonczemu - egu-I Piotrkowska 28 min, świadectwo. 
PrzyjmuJe od 10-11 Ządajcie Ilrospek-

i ,..-6. ŁÓw. 678-30 

"lieloua Paluga" 
Dził. W piątek o godz. 8.45 

w SALI FILHARMOtlJi 

'oJtatnie -Pfle~~tawienie 
znakomitego rosyjskiego teatru 

artystycznego 

"Zielona Papuga" 
Program zupełni. 
1 Hlstorja try",'al'la . 
2. W muracb klasztornych. 
3. Miłość fryzjera. 
4. Burłacy. 
S, Nowe ory ginalne ,Czastusz.ki-. 
6. Dwon wieczorny. 
7. Osioł Bucidanów. 
8. Scenka % Eugenjusza Onlegina. 
9. Wachlarz japoński. 

10. Nowe oryglnatne pieśni Braci Zajcewych. 

~ KAnf~R .~~~ •• 
SP~CfaJlsta chorób R O l a n nr 
skórnych I went- Ij 
I ycznyc'l I włosów Chorob-y ~kórne. 
Gabinet R~ntgena weneryczne I mo. 
i światło-leczniczy c%oplciowe,leczenh 

ul.Piotrkowska t44 s~tucz~~~ki~~ń~eD 
ró~ Ewanglelicklej ~zlelna Nt 8. 

Tel. 29-45. Przyjmuje od 8-1 
Przyjmuje: od 8-2 , i pół i od 4-$. 
i 6-8. Dla pań od- Tel Nt 28-98 
dzielna poctekalnla • 

od 5-6 pp. • ..... 

~Oń[IO[~Y ie~ wa~ne 
l hane, salinie triBotiDOwe i to p. 
przyjmuje do reperacji. 

aJ. 6-go sl.tpnl. 16, III piętro 
Tanio. bo w prywatnem mieszk. 

ftoyntn la~~~~e lU U U kolorach 

fabryka mydeł toaletownh 
I Wyrobów Kosmatmonb 

l' Dr. 

ta~nnow~~i 
Qdańska 42 

po 12 zł. _____ Za tuzin poleCI 

Odsprzedawcom WYSOki rabat. 

Hugo Oiittel 
L6d', 

Wólczańska 117. 

fDłu~a). 

Choroby .k6rn\ 
: I weneryc_ne. 
Pr~yjmuje odl2-

do 2i 5- S. 

~RAnB-Klu~ 
Potężny wzrusnjący dramat w 8 wIelkich aktach łlustrujl\cy tragiczne dzIeje kabaretowej tancerki. 

"J E J S T T N I T A I E C" 
W rolach tyt. piękna gwiazda Karina Bell orat jej słynny partner Aage Fonns. 

Poc!ątek o goddnle S-ej w sobot~. niedz;letę I śwl~ta o godzinie 3-el. 
Dziś premjeral 

Prenumerata' w Ło~tł z~. 3.50 mlesięcznle-ZamlejSc~wa 6 złotych O ł . . LWYCZAJNE, g f(r. ła .,Ieru I1\tllno.t,,,.,y ,n. Str9,1" t) ~Z~łtt _ J rl.<.S':ld łJ ~r .~ 'tiUl' fIIum 
• mle&Jęo::znle. - Zlłgran1cą 7 złotych mJesiecznle _ g OSZenla trowy (na a!( 4 .. ".I.!JI- NEf<.ROL.OOI ( ~ĄOXSLĄ:'l~, 3().er II .teru tlilll\8ho.vy e lAI str t Slp. 

=========:= Odnoszenie do domu 30 gjOs~y -' • • ~;~r~~i:s~:p' ::~I~~;t~oll::r!4~e.,!~3~; zD~~~~e~~eri 5~o~!~\ .. ~~i~~~-a~"I~') (~~V cfro~al",zlJ~~;O:B:t~~~ 
Exprnff Wł' n[lOrOY" I· Dnpuhll'kaH ł!l[lDł"e lł 1 ~n l' Re~iI~(:jll' ĄQm!~j$traeia. Plotrkowstca 1'619. II Godziny przyj~ć 'edakcjl ? -7 II Ogłoszenia kolorowe (mi- II " tiU ti "Ilri U !ł. Tel.fony red.akc". 27-24. 36-43, 36-:1" - - po pol. Rękopl~ÓW n!ezarnowjo. nimatna wtelil:ość ĆW'I~fĆ I 
;:=~~=~~~~~~====:.::===~~.~. I Telefon a.dmlnlstracJI 22-14. - - - - Dych nie ZWI ~ca S ę. - ~ - strony) 100 pro~el1t drotej. 

Za wydwnlctwo .~epub1ika· Sp. z 02r. odp. W. PolaJt. C.1;donkami .Republlki", ł.ódt, P otrkowsita 49. Tłocznia, Pjotrll~WSka 15: ~ed.lttor od.,. Józef 8unnan. 


